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Poznań, 13 listopada.

Problemat afrykański

Sfery polityczne wszystkich państw 
europejskich nie spuszczają ani na chwilę 
z oczu owego mistycznego, tajemniczego 
„czarnego kontynentu“, gdzie obecnie roz
grywa niejeden się straszny dramat —- 
gdzie na szali losów ważą się żywotnie 
iuteresa postępu i cywilizacji walczącó* 
z ciemnością i barbarzyństwem. Stra
szna, nieubłagana fatalnośó ścigać się 
zdaje wszystkich owych więcój lub muiój 
szczerych pionierów oświaty — smutny 
los dr. Petersa (patrz w rubryce telegra
mów) zdaje się nie ulegać już najmuiej- 
szój wątpliwości — a o ile się zdaje, to 
i niespożyty Staulej wraca z głębin Afryki 
znękany i upadły na duchu.

Staulej powraca na łono cywilizacji 
po trze li latach bezustannych walk i 
przygód. Po kilka razy już nawet roz- 
pusz zono wieści o zagładzie, która spot
kać go miała wraz z całym oddziałem 
wyprawy na rozmaitych punktach afry
kańskich głębin.

Obecnie nie ulega już kwestyi, że 
żelazny pionier wraca zdrowo i cało ze 
straszliwych opałów — a sfi x pilnujący 
bram od głębi-.; tajemniczego koutynentu 
nie zdołał go pożreć przecież, jak tylu 
innych. Staniej zdołał odgadnąć nawet 
i kilka z ciekawszych jego zagadek — 
udało mu się dotrzeć tam, gdzie nie po
stała dotąd jeszcze stopa Europejczyka — 
ale mimo to wszystko, najgłówniejsze cele 
olbrzymićj wyprawy nie zostały przecież 
osiągnięte — a niejeden problemat i na
dal pozostał problematem.

Pozornie — jak wiadomo — wyprawa 
miała posłużyć ku oswobodzeniu Etniua 
paszy, gubernatora prowiucyi jezior pod- 
równikowych — którego od czasu zajęcia 
Khartumu oblegali poniekąd sudańscy 
powstańcy. Ale mi.iya ta była niejako 
tylko maską dla innego, szerszego celu. 
Wielki odkrywca po oswobodzeniu Emiua 
i innych Europejczyków obleganych we 
Wadelai zamieizał w miejsce wpływów 
egipskich nad okolicami wielkich jezior 
ugruntować wyłączne panowanie wpły
wów angielskich. Chodziło mu niewątpli
wie o to, aby utworzyć łańcuch stacyi, 
łączących okolice pomieuione z jednej 
strony z Egiptem (będącym obecnie pod 
absolutnym wpływem Anglii) a z drugiój 
strony z posiadłościami angielskiemi na 
wschodnich wybrzeżach Afryki, mającemi 
ostateczne granice w Mombassie.

Że olbrzymie to zadanie nie zostało 
spełnionóm, wynika dostatecznie ze spra
wozdań a raczćj zapisków samego 
Stanleja.

„Iudópendence B-lge“ i „Soleil“ je 
dnogłośuie w dosaduich barwach przed
stawiają rozbicie się ro .ległych planów 
Stanleja.

Wadelai, południowa stolica wielkiój 
prowiucyi jezior podrównikowych, zdobytą 
została w lipcu lub sierpniu r. z. przez 
Mahdystów. Emin zdradzony i opuszczo
ny przez krajowych żołnierzy dostał się. 
w ręce wrogów.

Sprawozdanie Stanleja opiewa, że 
znaczna liczba stacyi założonych przez 
n:ego zdała się na łaskę i niełaskę Su- 
ańczyków, że cały kraj oddał się na ła

skę i niełaskę zaborców. O ile się je
dnak zdaje, Stanlejowi udało się uwolnić 
Emma paszę i większą część jego towa
rzyszów’ — bo według ostatnich depesz 
z Zanzybaru, powraca on i z Eminem, 
i z Gasatiro, a prócz tego z greckim 
kupcem p. Marco, jako i angielskimi 
oficerami pp. Stairs, Nelson, Bonny i
Jephson.

Według innych telegramów Staniej 
wraz z Eminem mieli ponieść straszną 
porażkę z ręki hord krajowców — a 
resztki niedobitków jostępują naprzód 
z największym mozołem, nie mając ani 
żywności, ani amunicyi.

W każdym razie faktem jest to — że 
Staulej nie powraca w kierunku wscho- 
dnio-afrykaóskich posiadłości Anglii, ale 
w kierunku posiadłości niemieckich na 
południe od Zanzybaru. Znalazłszy od
wrót ku Mombassie, odciętym przez zbrojne 
zastępy krajowców, musiał on zmienić 
Plan pierwotny — a w każdym razie do- 
kazał już cudu, jeżeli zdoła wrócić cało 
ze szalonej swej wyprawy.
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Paryż, n listopada. Około trzystu 
republikańskich deputowanych wzięło dziś

udział we walnóm zgromadzeniu stronni
ctwa. Przy przed wstępnych wyborach 
przewodniczącego Izby oddano na p. 
Floqueta 174, na p. Brissona 04 głosów.

Według uade8złych wiadomości, Bou
langer miał się z wyspy Jersey udać do 
Londynu.

łAndyn, 11 listopada. Rząd an
gielski otrzymał doniesienie z Zanzybaru, 
według którego zamordowanie dr. Petersa 
przez krajowców afrykańskich nie ulega 
już najmniejszej wątpliwości.

Londyn, u listopada. Ranne dzien
niki ze zadowoluieuiem wyrażają Rię o 
mowie lorda Silisburego. .Times“ twier
dzi, że zmienienie obecnego stanu rzeczy 
ua morzu Śródziemnym przez zniszczenie 
włoskiftj potęgi n.orskiój, przyniosłoby 
uszczerbek żywotuim interesom Anglii — 
która z pewnością nie zgodzi się nigdy 
ua tego rodzaju zmianę.

Wiedeń, 11 listopada. Spoikanie 
cesarza Franciszka Józefa z cesarzem 
Wilhelmem ma nastąpić na dniu 14 b. m. 
w Iusbruku — ale hr. Kaluoky nie 
będzie tamdotąd towarzyszył cesarzowi 
austryackiemu.

Wiedeń, li listopada. „Vaterland“ 
zwie wiadomość o przeniesieniu t tejsze- 
go nuncjusza czczym wymysłem.

Wiedeń, 10 list-pada. W sprawie 
spotkania, mającego nastąpić w Iusbruku 
między cesarzami Austryi i Niemiec, 
oświadcza tutejszy „Freindeublatt“, że. 
naturalną zupełuie to jest rzeczą, iż w 
spotkaniach się mężów stanu i monarchów 
szuka się pewnych konibiuacyi. W rze
czy siwej są tóż oni przepełnieni współ 
ną ideą zachowania Europie, o ile mo
żności, jak najdłnzój dobrodziejstw pokoju 
przez silne, wspólne węzły i niedopusz
czenia zerwania istniejącego prawnego 
porządku, ua którym opiera się pokój. 
To największe zadanie sztuki dyplouu- 
tyczuój było bez wątpienia najgłówniej
szym przedmiotem obrad mężów stanu w 
Friedrichsruhe. Z całą pewnością można 
przyjąć, że obaj mężowie stanu ustalili 
główne momenta, które przyczyuią się do 
powiększenia uadziei utrzymauia pokoju. 
Jako rezultat wizyty carskiój w Berliuie 
uważać należy, iż księciu Bismarckowi 
udało się osłabić nieufność cara do celów 
ligi pokojowój, a tak lir. Kalnoky jak i 
ks. Bismarck doszli do uzasadnionego 
przekonania, że car rosyjski nie myśl; 
zakłócać europejskiego pokoju. Takiemi 
rezultatami powinni się zadowolnio wszy
scy przyjaciele pokoju. Pokój ogólny 
musi wszystkim powoli pośród ludów po
wstającym stosunkom zapewnić możność 
pokojowego, spokojnego i organicznego 
samodzielnego rozwoju. Dotyczy to także 
i spraw wschodnich, dotąd niezałatwio 
nych. Niemiecka polityka na Wschodzie 
nie jest żadną tajemnicą, a i polityka 
Austro-Węgier przedstawiauą była kilka
krotnie otwarcie i lojaluie. Opierają się 
one ua konieczności zmienienia nieuregu
lowanych stosunków na legalne. Aust.ro- 
Węgry nie życzą sobie niczego iuuego, 
jak tylko autonomicznego i pokojowego, 
samodzielnego rozwoju państw nadbal 
kańskich, pragnąc oddalić od nich wszel
kie zewnętrzne, gwałtowne, nielegalne 
wpływy. Proces ten wymaga, aby owe 
ludy, o ile możności, jak najdtużój uży
wały autonomii. Tylko za pomocą pokoju 
i na podstawie zaznaczonych w niemie
ckiej mowie tronowój istniejących trakta
tów mogą istniejące trudności być zała
twione bez umów politycznych. Zjazd 
we Friedrichsruhe uwzględnił z pewnością 
ten zasadniczy cel polityki i w niój, oraz 
w spotkaniach się obu monarchów szukać 
należy nowych rękojmi zachowania euro
pejskiego pokoju.

Peszt, 11 listopada. Cesarz Fran
ciszek Józef odwiedził dzisiaj hr. Juliusza 
Andrassego.

Peszt, 11 listopada. W sejmie wę
gierskim przedłożył minister handlu pro
jekt do prawa tyczący się iuartykulacyi 
traktatu zawartego ze Szwecyą i Norwe
gią w sprawie ochrony prawnój mark fa
brycznych i towarowych.

Bern, 11 listopada. Przy wczoraj
szych wyborach do rady państwa w Ge
newie ponieśli klęskę radykalni, wybrano 
bowiem 5 konserwatystów i 2 rady
kalnych.

Rzym, 11 listopada. We mszy ce
lebrowanej dziś rano przez Papieża ucze
stniczyli wszyscy bawiący tu pątnicy i 
liczni inni cudzoziemcy. Papież błogo
sławił poszczególnie każdemu pielgrzymowi 
z osobna.

Rzym, 11 listopada. Wogóle wzięło 
we wyborach do zarządów gminnych 
16,889 wyborców. Do rady prowincyo-

nalcój przeszli wspólni kandydaci libe
ralnego komitetu centralnego i liberalnej 
monarchicznój unii — co się tyczy kan
dydatów nie wspólnych, to lista liberal
nego komitetu centralnego ma znaczną 
przewagę. Według nadeszłyc.h depesz 
wybory zupełnie spokojnie odbyły się w 
Palermo, Bolonii, Rawennie, Medyolanie, 
Liwornie, Turynie, Forli, Weronie, We
necji, Messynie i Genui.

Rzym, 11 listopada. Wczoraj po 
południu położyło 40 anarchistów wieńce 
na grobie znanego anarchisty Vittiego, 
przyczem wygłoszono rewolucyjne mowy. 
Ponieważ stawiauo przy tem opór policyi, 
aresztowała ona 17 osób.

Rzym, U listopada. Z Assabu do
noszą, że Ras Maugasza w liście prze
słanym Menelikowi oświadczył się ze zu
pełną gotowością poddania się pod jego 
zwierzchnictwo.

Rzym, 11 listopada. Przybycia ce
sarza Wilhelma do M"iizy oczekują we 
wtorek nocą o godzinie 11. W środę od
będzie się polowanie w parku a na-tępnie 
obiad w gronie rodzinnem. W środę cesarz 
wyruszy do Werony, gdzie spotka się 
z cesarzową Augustą Wiktoryą.

Bari, 11 listopada. Z latarni mor 
skiój na Monte Saraceni dano znać dziś 
w południe, że widziano tam przypływa
jącą cesarską niemiecką eskadrę.

Białoyród, 11 listopada. Król Milan 
przybył tu wczoraj wieczorem. Na dwon u 
powitał go król Aleksander i ministrowie. 
Król ucałował się z ojcem bardzo serde
cznie. W salonie dworca odbył król Ale
ksander z oj em cercie, przyczem Milan 
wyszczególnia! tuieckiego posła Zia beja.

Zanzybar, 11 listopada. Niemieckie 
stowarzyszenie wschoduio-afrykańskie zgo
dziło się na tó, aby na nowo zwrócić 
sułtanowi Zanzybaru zw. „godowns“, 
t. j. magazyny celne.

Paryż, 12 listopada. Boulanger z wy
spy Jersey wystósował odezwę do narodu 
francuzkiego, opiewającą co następuje: 
„Re wizy a nie została usuniętą, ale tylko 
odwleczouą — a tóm pewniej dojdzie ona 
do skutku. Stronnictwo narodowe nie za
przestanie walki o ugruntowanie Indowej 
rzeczypospolitój, która Francyi zwróci 
stanowisko odpowieduie jój godności i zna
czeniu — zapewni narodowi pokój i wy- 
każę zupełną niezdolność parlamentu do 
rządzenia krajem.

* Z Rzymu donosi p >d duiem wczo
rajszym telegram z biura Wolflfa, iż po
między Stolicą św. a Rosyą stanęła ugoda 
co do obsadzenia czterech wakujących 
katedr biskupich. Ugoda ogranicza się 
jedynie na te cztery katedry biskupie.

* Z Wąyrówca piszą do „Orędowni
ka“ pod dniem 3 listopada :

„Zebranie dzisiejsze przedwyborcze do 
reprezentacyi miejskiój zagaił przewodni- 
czący w komitecie miejskim p. Degórski, 
oznajmując zebranym, że celem obrad jest 
postawienie kandydatów do reprezentacyi 
miejskiój w miejsce ustępujących w klasie 
IIt pp. Grygrowicza i Budnikowskiego, 
jak również nowy wybór członków korni 
tetu wyborczego ua miasto Wągrówiec.

Według zwykłej formy wybrano na 
przewodniczącego zebrania p. Kozielskie
go, który na sekretarza powołał p. W, 
Lenartowskiego.

Po tej czynności, ulegając prośbie ze
brania, skreśli! p. Budnikowski w krótkich 
stówach działalność reprezentacyi z osta
tnich czasów. Mówca zaznacza, że sta
raniem tejże reprezentacyi dla wygody 
mieszczan stanęła nowa rzezaluia, most 
większych rozmiarów na rzece Wełnie 
przy opactwie, którego koszta spadają 
tylko w trzeciój części na miasto, resztę 
płaci rejeneya i prowincyouajne stany. 
Dalój uchwalono położenie nowych cho
dników (trotoarów) w mieście naszem, a 
na ten wydatek pizeznaczono dochody z 
podatków od psów.

Na wniosek p. Degórskiego obecni 
przez powstanie wyrazili swoją wdzięczność 
dla mówcy.

Przystępując do wyboru kandydatów 
do reprezentacyi, zapytuje przewodniczący, 
czy zebranie godziłoby się na powtórny 
wybór p. Grygrowicza. Większość pod
niesionych rąk decyduje potwierdzająco. 
To samo dzieje się przy kandydaturze p. 
Budnikowskiego.

P. Szudziński Michał odzywa się do 
reprezentacyi miejskiój, aby się dolą rze- 
źników zajęła i ulżyła im ciężarów, przez 
nową rzezalnią powstałych. Pan Budni
kowski na to odpowiada życzliwie, że 
sprawa ta już była w reprezentacyi oma

wiana i niezawodnie późoiój coś na ko
rzyść interesowanych się stanie.

Po znłatwieuiu się z kaudydatami do 
reprezentacyi zabiera głos p. Degórski i 
oświadcza zebranym, że ua dniu dzisiej
szym komitet wyborczy miejski kończy 
swoje czynności, wypełniwszy włożone na 
niego obowiązki, jak następuje: dwa razy 
przeprowadził wybory do sejmu pruskie
go, raz do parlamentu, dwa razy wybory 
miejskie, raz do dozoru szkoły i raz do 
reprezentacyi szkóluój (względem budo
wy). Na trumnę posła ś. p. Wierzbiń
skiego posłał komitet w imieniu mieszczan 
naszych wieuiec laurowy. Również urzą
dził wiec w sprawie języka ojczystego i 
w myśl wieca zajął się sprowadzeniem i 
rozdaniem elementarzy pomiędzy uboższe 
dzieci szkólne.

Dochody i rozchody były następujące: 
Zabrano: na wybory miejskie 25 79 m., 
na wieniec dla ś. p. Wierzbińskiego 
39.80 m., na wybory do sejmu pruskiego 
10 70 m., ogół m 76,20 m. Wydano: na 
cele wyborcze miejskie 15,50 m . ua wie
niec (ha ś. p. Wierzbińskiego 25 m., na 
mszą żałobną za duszę ś. p. Wierzbiń
skiego 9 m.. na eletn» ntarze 10 20 ni, na 
poriorya 05 fen., na nagrobek dla ś. p. 
W. 3 15 m., posłańcom 2 m., ua porto- 
rya, druki i posłań a przy wyborach 
do sejmu [niskiego 10,70 m. Ogółem 
76,20 ni.

Po wysłuchauiu powyższego sprawo
zdania, udziela zt branie na wniosek prze
wodniczącego pokwitowania komitetowi za 
zgodność kasy. P. Wł. Lenartowski sta
wia wniosek o podziękowanie dla komi
tetu za poniesione trudy w staraniu się 
o dobro ogólne, do czego obecni chętnie 
się skłonili, wyrażając to przez powstanie.

Do nowego komitetu wyborczego na 
mias’.o Wągiówiec, wybrano pp.: Degór
skiego Fiauciszka, Maciejewskiego Apoli
narego. L spisa Józi fa, Srednickiego Ka
źmierza i Adfidta Franciszka.

Na zakończenie przypomuiał p. De
górski zebranym, że wybory do reprezeu- 
tacyi odbędą się dnia 14 b. m. na sali 
ratuszowej, zarazem prosi! o ochotników 
na mężów zaufania, którzyby się agitacyą 
wjborczą szczerze zajęli. Na takich zgło
sili się pp. Szudziński Michał, Macieje
wski A poi, Bonowski Augustyn, Szmyt 
Stanisław, resztę potrzebnych p. Degór
ski wynaleźć się podjął.

Na tóm przewodniczący posiedzenie 
sol wo wał.

Do powyższego urzędowego sprawo
zdania dodać sobie pozwalam, że komitet 
ukonstytuował się jak następuje : przewo
dniczącym obrano p. Degórskiego, sekre
tarzem p. Srednickiego, skarbuikiem pana 
Maciejewskiego A.ml., a pp. Lapisa i 
Adfclda ławnikami.

Przy wyborach uzupełniających do re- 
I rczeiitnyi miejskiój 14 maja 1888 roku 
było wylmrców w III klasie: a) Polaków 
129, b) Niemców i żydów 146, — ra
zem 275.

Niemców i żydów o 17 głów więcój.
Dawniej bywało jeszcze gorzój.
W tym zaś roku jest do glosowania 

uprawnionych: a) Polaków 143, b) Niem
ców i żydów 119, c) niepewnych (urzę
dników i nauczycieli Polaków) 14,— ra
zem 276.

Polaków zatóm więcój o 38, a gdyby 
panowie nauczyciele i urzędnicy Polacy 
nawet z przeciwnikami głosowali, to i tak 
naszych o 10 więcój.

Tak więc w III klasie wybór naszego 
kandydata zapewniony, chociażby strona 
przeciwna kompromisu z dawna tu istnie
jącego nie dotrzymała.

Również korzystuie podniosła się li
czba głosów w II i I klasie. Przed 
dwoma laty było w II klasie 9, przed 
rokiem 11 a dziś 14.

W pierwszej zaś klasie było przed 
dwoma laty naszych 2, przed rokiem 3, 
a dziś 5.

Postęp więc znaczny, który dowodzi, 
że Polacy i liczebnie i majątkowo się 
wzmogli. A rzecz to trudna przy zna- 
cznój liczbie urzędników, których jest 
przeszło 60 do głosowania uprawnionych.“

Dąwniejszy okręg wyborczy

Oparci na świeżo przez p. Liihmanna 
wydanym wykazie większój własności 
ziemskiój w W. Księstwie Poznańskiem, 
podajemy w pierwszym rzędzie stósunek 
tejże własności polskiój do niemieckiój i 
kolonizacyjnój w dawnym okręgu wybor

czym goieźnieńsko - raogilnicko - wągrowie- 
ckim. Czynimy to dla tego, iż okręg 
ten przez długie lata należał do najpe
wniejszych okręgów wyborczych w uaszój 
dzieluicy — a dziś nagle został srodze 
zachwiany zbyt częstą i wielką sprzedażą 
włości polskich. Większa własność de
cyduje częstokroć wynik wyborów do sej
mu pruskiego, zwłaszcza przy umiejętnój 
jeomitryi wyborczój. Dla tego przy
patrzmy się dokładniój temu stósunkowi 
podając najprzód własność większą w 
ręku pulskióin, następnie w ręku niemie- 
ckióm, na końcu w ręku komisyi koloni- 
zacyjnój.

Okręg dawniejszy gnieźnieńsko mogil- 
nicko-wągrowiecki został podzielony na 
dwa okręgi wyborcze :

1) gnieźnieńsko-Witkowski,
2) inog inicko-wągrowlei ko-żuióski.
Zaczynamy od pierwszego.

I. Powiat ynieinieiiskL
Powiat gnieźnieński, liczący dwa mia

sta Onimno i Kiecko, posiada 75 wsi 
i f,.lwaraów t. zw. Gutsbezirke.

Z tych jest:
22 w ręku polskióm z
44 w ręku nieuneckióui

9 w tęku kolouizacyi

10.442 hekt. 
19,750 „
3,802 „

76 33 994 hekt.
A. Polskie posiadłości.

1) Arkuszewo 417
2) Braciszewo 282
3) Charbowo 229
4) Osinie 272
5) Dziećmiarki 531
6) Gorzuchowo 502
7) Łubowice 317
8) W. Rybno 902
9) Imiołki 369

10) Mieleszyn 554
11) Modliszewo 655
12) Myszki 569
13) Pomarzany 711
14) Popowo polskie 237
15) Rybno Sawickie 479
16) Skrzetuszewo 203
17) Sławno 512
18) Turostowo 575
19) UlaDOWo 531
20) Węgorzewo 538
21) Zakrzewo
22) z Kamioukiem 780
22 wsie i 1 folwark hekt. 10,442

B. Niemieckie posiadłości.
1) Bojanice 426
2) Brzozogaj 602
3) Charzewo 180
4) Chlebowo 272
5) Dalki 386
6) Dęblowo 259
7) Dębnica 652
8) D/.iadkowo 673
9) Działy ń 1040

10) Dziekauka 117
11) Rybno 58
12) Gniewkowo 144
13) Jaukowe 744
14) Karczewo 393
15) Karniszewo 655
16) Małe Łubowice 237
17) Kleryka 73
18) Kustodya 77
19) Łabiszynek 1607
20) Łagiewniki 443
21) Mielno 1486
22) Modliszewko 891
23) Obora 353
24) Oleksyu 192
25) Owieczko 485
26) Polska Wieś 386
27) Piekary 326
28) Pierzyska 121
29) Popowo Ignacowe 234
30) Popowo Tomkowe 386
31) Przy broda 198
32) Przysiek a - 728
33) Zegrowo 340
34) Schoei f. lile 463
35) Skureszewo 238
36) Sroczyn 248
37) Strychowo 506
38) Strzyżewo Smyk. 694
39) Sulin 321
40) Chwałkowo 733
41) Wilkowyja 374
42) Witakowice 489
43) Zdziechowo 550
43 wsie i folwark hekt. 19,750

C. Posiadłości komisyi kolonizacyjnśj.
1) Czechy 250
2) Ledna Góra 961
3) Łubówko 274
4) Łubowo 479
5) Michalcza 327
6) Sokolniki 342



7) Swiniary 279 !
.'8) Świniarki 592

9, Kortłorown - 298 .
~ jérvL... “ifkr. 3802

Z tego.Rystawieni; pokazuje się ta
smutna rzffiWyćist^ść, ,,£«! większa wła-
snośr ziemsko w^iiowjeeie guirzwenskim, 
aui nawet, w,.3/? pie, jest w ręku polskiem, 
a jak hiejęduttiiJet.uie ,z tamtych stron do 
nas pisaną są- obawy, że jeszcze zmniej
szyć się nin?ę,; W niespełna pół wieku 
przeszły wkręcę óoroplemieńców ogromne 
obszary dóbr,polskich, tak świeckie jak 
i duchów ne, a dziś czytając w zapiskach 
około roku 1840 uezwy dawniejszych wła
ścicieli — .setce się ściska na widok tego, 
co się stało z zupełnie polską naonezas 
ziemią gnieźnieńską. Byli . tam niegdyś 
Póuińscy, Koszutscy, Janiszewscy, Bus- 
mauy, Jeskowjfb .Węgierscy, Wolłowiezę, 
Rowińscy,’ Brudzewscy, Reynkowscy, Ska- 
ławscy, Rębówscy, Jasińscy, Kamieńscy, 
Komfowie. Mańkowscy, Gośljnowscy, Poł
czyńscy, Twardowscy, Janiszewscy, Po- 
tuliccy, Krasiccy, Różno wscy, Hopowie, 
Jaraczewscy, Logowie, Gutowscy, Brze- 
zańs-cy, Bronikowscy, Mikorgey, Ulato- 
wscy, Sobęscy, . Trąmpczyńscy, Piórko
wscy, Szujc?ew^cy, Chotopisęy, Kiersćy, 
Krzyżanowscy itd. itd.

Gdzie, sję to wszystko podziało w nie
spełna latach 50? Na ich ziemi, w ich 
dworkach, j pałacach siedzą dzisiaj po 
większój ęzęści innóplemieńcy, Niestety!... 
„po polaęłn.. ich .. kości . —, ich dzieci na 
fałach niepewnśj. doli — a tych co zo
stali, samo życie boli, bo przywaleni są 
ciężarem ;obcój przewagi',“.

N. B. .Pan Liihman. podaje statystykę 
niedokładną, np, w liczbie dóbc komisyi 
knlonizacyjpej opuścił Komorowo, dalej 
Łubowo,,, które razem maja 777 hekt rów, 
zamiast Lubowę Łubówko, pisnę. Lubowko- 
Lubowsky“.(! 1) , a nazwy polskie, pa rdzo 
często pomija." .

swego, wysyła niedorzeczne adresy do 
Paryża, wita z zapałem politycznych 
komiswojażerów Moskwy i zalega ga
lery» sali sejmowej, gdy się zanosi na 
skand 1. I tym razem ta część studen
tów odegrała z niewątpliwym talentem 
role, którą jej wyznaczyli pp. Gregrowie 
i picf Tilszer. Przyjęła bowiem uchwałę 
sejmu okrzykami „hańba“, tupaniem i gwi
zdaniem, tak że na chwilę sala sejmowa 
stała się podobną do karczmy a panie 
z arystokracyi, zatrwożone tym wybuchem 
mlodzieńczćj demokracyi, spiesznie ucho
dziły z loży. Po mowach dwóch Gre- 
grów, Bzpindlera i Yaszatego, uie można 
się było spodziewać inuego zakończenia 
rozpraw adresowych.

Z tóm wszystkióm rozprawy te wy
dały także owoc dodatni.

Przedewszystkiem mowy młodego księ
cia Karola Schwarzenberga i księcia 
Windis hgraetza, zaznaczają bardzo po
żądany zwrot w’ polityce tak zwanćj 
szlachty historycznej. Starsze jćj poko
lenie wyrzekało się praktycznego wpływu 
na rozwój st.ósuuków politycznych, ponie
waż stawało w zasadniczym oporze prze
ciwko konstytucji. Tą teoretycznie za
pewne uzasadnioną taktyką wyrzekało się 
tego wpływu, jaki sobie zabezpieczyła 
szlachta niemiecka, madziarska i polska.

Otóż młodsza generacya pojęła jało- 
wość Łój polityki. Nie opuszczając bynaj
mniej sztandaru prawa historycznego, 
młody książę Karol Schwarzeuberg dobi
tnie podniósł, że konstytucya, istniejąca 
od przeszło 20 lat, jest politycznym 
faktem, którego ignorować nie można, że 
więc nie należy dążyć do obalenia tćj 
konstytncyi, lecz do pogodzenia z nią 
autonomicznych aspiracyi królestwa cze
skiego. Tak samo ks. Wińdischgraetz 
zaznaczył, że trzeba się oglądać także na 
inne czynniki w Austryi i nie można poj
mować wszystkich stósunków wyłącznie 
z czeskiego punktu widzenia. Dwaj wy
mienieni mówcy szlachty historycznej 
określili więc wymownie to samo stano
wisko, na którćth. stanęli przed nimi 
hrabia Prane. Thun i lir. Schoenborn, 
pierwszy przyjmując urząd namiestnika 
Czech, drugi urząd ministra. Składając 
odpowiednią przysięgę służbową, obaj ci 
maguaci eo ipso, wyrzekli się zasadni
czego oporu przeciwko konstytncyi, na 
mocy którój pełnią swe obowiązki.

Te. dwie mowy więc stanowią bardzo 
świetne zwyeięztwo polityki hr. Taf.ffego, 
zmierzającćj do pogodzenia tak zwanćj 
prawnopolitycznej opozycyi z konstytucją. 
Na tej realnćj podstawie czeska history
czną szlachta nadał będzie mogła bronić 
skuteczniej niż dotąd interesów konser
watywnych.

Nad mową dr. Riey er a nie potrzebuję 
się rozwodzić. Jest to bez zaprzeczenia 
najlepszy mówca czeski. To też z tru
dnego zadania, bronienia rezolucji komi
sji, a zarazem wniosku odrzucenia adresu 
Gregra, który in merito wygłasza te 
same zasady, co owa rezolucja, wywiązał 
się jak najzaszczytnićj.

. jeneraluemu mówcy lewicy, dr. Va- 
szatemu musimy być wdzięczni, że z na
iwną szczerością odsłonił panslawistyzne 
i russofilskie tło, na którem stronnictwo 
rańyfealne rozwija swą akcyą. Wśród 
ogromnego oburzenia na ławach lojalnych 
i szczerze przywiązanych do Austryi i do 
dynasty i posłów kury i wielkich właści
cieli p. Yaszaty wykładał swe nadzieje, 
że Austrya w wojnie z Rosyą dozna 
tego samego losu, co Napoleon I w roku 
1812 w Moskwie i nad Berezyną i że 
potem ... „Rosya rozwiąże kwestyą cze
ską.'* Hic Rhodus, hic salta. Opozycja 
młodo-czeska powoduje się głównie ruso- 
filskiemi zasadami, pracuje dla Moskwy, 
za to też doznąje najczulszej protekcji 
cenzury rosyjskiój!

Z żalem przychodzi mi zaznaczyć, że 
jeueralny mówca prawicy, dr. Mattusz 
w odpowiedzi na dnkłam.tcye Yaszatego 
nie wzniósł się na wyżyny wymowy i ar- 
gumentacyi, na których bylibyśmy go 
chętnie ujrzeli.

Całkiem słusznie dr. Mattusz zazna
czył, że historyczne prawo i autonomia 
Czech, której się n.byto domagają Młodo
czesi, jest antitezą panslawizmu. To 
prawda, i to też jest jednym z najwa- 

[ żnięjszych powodów, które nas Polaków 
skłaniają do popierania autonomicznych 
rewindykacji Czechów.

Atoli zbłądził dr. Mattusz, dodając, 
że. historyczne prawo Czech dla tego jest 
sprzeczne z panslawizmem, ponieważ ten 
nie opiera się na historyi, lecz na rzasa- 
dach narodowości1'. Że panslawizm nie 
opera się na historyi, to rzecz oczywista, 
bo nigdy w’ historyi nie isj/ńiało jedno 
państwo pansłowiańskieg/w czasach hi
storycznych zawsze isti/iały różne pań
stwa słowiańskie, które, mówiąc w na
wiasie, najczęścićj toczyły pomiędzy sobą 
krwawe wojDy, a pod względem cywili
zacji, czerpały ją z różnych źródeł.

Atoli nie. prawda, żeby się panslawizm 
opierał na zasadzie narodowej, lecz opie
ra się na pokrewieństwie śzczepowem 
Naród jest pojęciem historycznym, nie ma 
narodu, któryby nie miał swojej własnej 
historyi. Narodowość znaczy mnićj, ąą 
narodowości, które nie miały własnych 
dziejów i dla tego nie stały się jeszcze 
narodem, jak n. p. Słoweńcy, atoli także 
narodowość jest wytworem odrębnym, 
przynajmniej pod względem języka, cy 
wilizacyi, obyczajów. Z dawnego współ 
nego szezepu słowiańskiego wyłoniły się 
z czasem różne narody i narodowości

Dzień Zadnszny a dzieci szłólne.
7i Wierzchucina od księdza proboszcza 

Motylewskiego. otrzymujemy, następujące 
pismo:

•t Szanowna Redakcyo!
Piszę w sprawie udziału, dzieci szkol

nych w nabożeństwie w lizieó Zaduszny.
Zapowiadając nabożeństwo Da Dz-ień 

Zaduszny dodałem, że dobrzeby było, aby 
i dzieci sżkÓfne w tiiem udział wzięły,' 
przyczćm przeczytałem ż ,, Kościelnego 
Dziennika Urzędowego“ rok IW, ■ nr. 2, 
nr. 10 iozporządzenie Najprzewielebniej- 
szego księdza Arcypasterza, w któróm 
podaje do "wiadomości duchowieństwa, iż< 
p. naczelny prezes w Poznaniu, "stóśoWnię 
do wniosku Jego Arcybiskupiej Mości, 
wydał i Najprzewielebuiejszemu księdzu 
Arcypasł&fzowi' zakomunikował rozporzą
dzenie, zwalniające dzieci szkolne i na
uczycieli., elementarnych w Środę Popiel
cową i - -w -Dzień Zaduszny oń szkoły. 
Dzieci-też dość licznie stawiły się w ko
ściele i przez cały czas w nabożeństwie 
udział brały..

Teraz dowiaduję się, że p. inspektor 
szkolny powiatu bydgoskiego nauczycieli 
o powyż.szem rozporządzeniu p. naczelnego 
prezesa .nie powiadomił, dalćj, żę nauczy
ciel miejscowy ukarał dzieci cieleśnie za 
to, że bez* .jego wiedzy poważyły się iść 
w Dzień;Zaduszny do kościoła, przycżem 
miał się 'odezwać,, że ksiądz nie ma pra
wa mięszaę-się do szkoły i pewnie też 
nie minie rodziców kara porządkowa za 
to, że dzieci w Dzień Zaduszny szkołę 
zmudziły.

Zarzut nieprawnego wtrącania się do 
szkoły, Uczyniony przez nauczyciela ka 
tolickiegń w obec dzieci katolickich spo
tyka w tym przypadku pośredn’o Naj 
prze wielebni ejszegp księdza Arcypasterza, 
od którego wyszło rozporządzenie, aby 
dzieci W Środę Popielcową i w Dzień 
Zaduszny bywały na nabożeństwie w ko 
ściele, i 7, pewnością nie przyczyni się do 
utwierdzenia w sercach dziatek szacunku 
do zwierzchności duchownój.

Sądżę,'>że po’, wydaniu wspomnianego 
wyżćj rózpórządzeńia p. naczelnego pre
zesa proboszcz nie ma obowiązku i po
trzeby wnosić do podrzędnych urzędów, 
aby temu rozporządzeniu stało się zadość.

Przyjmij Szanowna Redakcyo wyraz 
rzetelnego szacunku.

Ksiądz Motylewski,
. ' ■ ' ■ pleban.

Wiemy,’że naczelny prezes rozporzą
dził, iż’dzieci moją być’ w Dzień Zadu
szny w kościele, i z licznych stron mieliś
my potwierdzenie tćj wiadomości. Czyby 
inspektor powiatu bydgoskiego uie otrzy
mał tego rozporządzenia? Wątpimy.

Po .rowach nań ańreseai.
Prasa cKcsita, 10 listopada.

(XX) Rozprawy nad adresem, rozpo
częte w sejmie czeskim- w czwartek, 
skończyły ’ się wczoraj przyjęciem wnio
sków komisyi a zatem przejściem nad 
adresem p. Juliusza Gregra do porządku 
dziennego.

Jako niepoprawni komedyanci polity
czni, Młodoczesi na zakończenie tćj akcyi 
dramatycznej odwołali się do studentów’, 
t. j. do tej części młodzieży uniwersyte
ckiej, która zamiast cisnąć się do audy- 
toryum, wyprawia na ulicy „kocią mu
zykę“ najzasłużeńszy m mężom narodu

słowiańskie, jak z wspólnego szczepu ger
mańskiego wyłoniły się różne narody: nie
miecki, angielski, szwedzki itd.

Domagać się dziś uniłikacyi w imię 
pokrewieństwa szczepowego, zuaczy to 
niszczyć utwór dzie ów, religii, cywiliza
cji, jakim są naród}- i narodowości. Pan
slawizm zatćm nie tylko nie opiera się 
na zasadzie narodowości, jak mniema p. 
Mattusz, lecz przeciwnie jest antitezą tćj 
zasady; opiera się wyłączuie na zasadzie 
szczepowej, niszczy języki narodowe, bądź 
to na korzyść języka rosyjskiego, bądź 
tćż na korzyść jakiegoś nowego Volapii k 
panslowiańskiego.

Nie pojmuję, dla czego nawet najwy
trawniejsi politycy czescy, jak dr. Mattusz, 
nieustannie zapozuawają tę prawdę i 
ciągle, mimowolnie, uawet bezwiednie iden
tyfikują zasady szczepowe z uarodowemi. 
Za nimi powtarza to naturalnie prasa 
niemiecka, która nie chcąc przyznać po- 
jedyńczym narodom słowiańskim chara
kteru narodowego i praw narodowych, 
woli pleść o narodowości słowiańskiej.

W każdym razie taki argument, ja
kiego użył dr. Mattusz, wcale nie zbija z 
tropu Młodoczechów. Bo gdyby pansla
wizm opierał się istotnie na zasadzie na
rodowości, natenczas Młodoczesi, dla któ
rych prawo historyczne i tak jest tylko 
pretekstem agitacyi i opozycyi, domaga
liby się panslawizmu w imię zasady na
rodowości. Przełamać ich zapędy pan- 
slawistyczne a zatśra panrosyjskie można 
tylko, wyjaśniając Czechom, według pra
wdy, że panslawizm uie tylko nie opiera 
się na zasadzie, narodowości, lecz prze
ciwnie jest najniebezpieczniejszym, daleko 
niebezpieczniejszym od centralizacji wie
deńskiej wrogiem narodowości.

Corocznie zaznaczyć musimy, że roz
prawy nad adresem, pomimo ustępstwa, 
jakie Staroczesi uczynili Młodym w 
motywach rezolucji, nie tylko nie złago
dziły nienawiści stronnictw, lecz przeciwnie 
zaostrzyły ją. Nigdy przedtem Młodo
czesi w obec Starych nie dopuścili się 
takich obelg i oszczerstw, jak tym razem 
i bardzo słusznie ks. Wińdischgraetz zau 
ważył, że na przyszłość taki adres, jak 
Gregrowski, — od razu będzie trzeba wrzu 
cie do ognia.

Bogactwo Francy i i wystawa.

Paryż, 7 listopada. 
Jakie postępy zrobiliśmy od stu lat 

i jakie stanowisko zajmujemy dzisiaj w 
świecie ? Oto pytanie, jakie nasuwa 
Fraueyi zupełnie naturalnie widok po
wszechnej wystawy^otworzonój z okazyi 
stuletnimi rocznicyJ789 roku. A interes
prawdziwy, nie tylko dla ekonomistów 
ale dla wszjTstkich, którzy troszczą się 
o szczęście narodu, polega na, podwójnem 
porównaniu: sił produktywnych obecńćj 
Francyi z siłami ościennych narodów 
siłami samej Francyi z przed stu laty. 
Pan Fournier de Flaix uczynił to w zaj
mującemu studyum na podstawie statysty
cznych danych, i pokazuje się, że wy- 
padlo ono na korzyść Francyi. Pomimo 
doznanych przeciwności bogactwo Fran
cyi wzrastało ciągle i kraj ten zalicza 
się zawsze do najszczęśliwszych między1 
ludami.

Zajmującą rzeczą będzie stwierdzić 
pewne rezultaty, które wynikają z obra
chunku p. Fourniera de Flaix. Uczyńmy 
wraz z nim przegląd majątku Francyi, 
tern więcój, że ztąd można odnieść poży
tek. Pan Fournier de Flaix, który po
wiada, w jaki sposób Francya się wzbo
gaciła, mówi także o tem, w jaki sposób 
może zubożeć. W samem łonie szczęśli
wej Francyi bystre oko może dojrzeć 
groźne zarodki śmierci, które należy 
zniszczyć.

Smutno stwierdzić, że terytoryum pier
wszego bogactwa, tego, od którego po
chodzą wszystkie inne, zmniejszyło się 
od roku 1789 i 1815. Na 53,000,000 
hektarów blizko, które liczyła w 1789 

w 1815 roku, Francya utraciła przeszło 
150,000. Oto, do czego doprowadziło 
stulecie zwycięstw i porażek, zdobyczy 

zaborów. Jednakże Austrya, więcej 
nawiedzona, utraciła od roku 1789 Bel
gią i królestwo lombardzko - weneckie. 
Auglia pomnożyła swe posiadłości w Eu
ropie tylko o wyspę Maltę i Helgoland 
Hiszpania pozostała nietkniętą, sama 
tylko Rosya i Prusy skorzystały ze zna
cznych powiększeń terytoryalnych.

W r. 1776, powiada p. Fournier de 
Flaix, Prusj' liczyły tylko 194,776 kilo 
'metrów kwadratowych, czyli 19,477,000 
hektarów; w 1880 miały ich 347,934 
czyli 34,793,000 hekt. Doznały więc 
ogromnego wzrostu, jeżeli się wspomni 
na ścieśnioną powierzchnią Europy. Pod 
czas zatem, kiedy Francya utraciła 
170,000 hekt.,Prusy zyskały ich 25,316,000 
Ta liczba nie obejmuje Alzacyi i Lota
ryngii, jako zaboru rzeszy.

Ludność Francyi nie zmięjszyła się 
tak jak jej terytoryum; podniosła się 
owszem od 1789 do 1889 w tym samym 
stopniu co od 1700 do 1789 r. Ale w 
innych większych państwach Europy lu 
duość wzrastała wiele szybciej: na wy 
spach brytyjskich podniosła się z 16 
milionów do 38 (a przecież od 1820 do 
1888 przeszło 4 miliony wychodźców an
gielskich lub irlandzkich opuściło ojczy 
znę bez zamiaru powrotu). Hiszpania 
przeszła od liczby 11 milionów mieszkań 
ców do 17. Włochy od 16 do 30 milio

nów, pomimo wychodźtwa przeszło 2 
milionów. Prusj’ od‘6 milionów do 28, 
iune państwa niemieckie od 10 milionów 
do 19; cesarstwo rosyjskie od 32 do 103 
milionów, z których 16 mieszka w 
Azyi.

Należy to uzuać, jak to słusznie zau
waża p. Fournier de Flaix ; ogólny albo 
proporcyoualny wzrost ludności francu
skiej był mniejszy, aniżeli u innych wa
żniejszych ludów w Europie. Prusy wy
kazują wzrost największy, ponieważ liczą 
blizko pięć razy większą ludność. Jeżeli 
się z obeenéj całości odejmie 10 milionów 
mieszkańców, przywłaszczonych jakiemi- 
kolwiek traktatami, albo na mocy praw 
wojny, pokazuje się mimo to, że ludność 
pruska sama potroiła się od r. 1789. 
W tóm leży istotna tajemnica siły Prus.

W dziedzinie produkcyi rolnéj Fran
cy a bierze górę. Gtôwném znamieniem 
t.éj produkcyi od r. 1789 jest zastąpienie 
żyta pszenicą w uprawie i pożywieniu. 
Że wszystkich narodów, naród francuzki 
konsumuje najwięeój pszenicy, on tćż 
stosunkowo najwiçcéj jéj produkuje. W ro
ku 1887, roku zwyczajnym, wynosił zbiór 
jedenastu departamentów północnych 
Francyi więcśj, aniżeli przeciętny zbiór 
Anglii.

Winnice, pomimo spustoszeń pliyllo- 
xery, dają jeszcze przeciętny zbiór więk
szy od zbioru krajów sąsiednich. A zresztą 
zdaje się, iż przesilenie minęło i winnice 
są uzdrowione. Jeżeli się jeszcze doda, 
że uprawa owocu rozwinęła się w nad
zwyczajny sposób w ciągu dwudziestu lal 
ostatnich i że chów bydła coraz to więcój 
przynosi, to dochodzi się do wniosku, że 
produkcja rolnicza we Francyi jest naj- 
pńrwsza pomiędzy pierwszemi.

P. Fournier de Flaix przerywa na 
tém pierwszą część, swego studyum. Wy 
starcza ona, bj’ wyjaśnić dobrobyt warstw 
średnich, oparty po większój części na 
inteligentném i ezynném wyzyskiwaniu 
elementarnych bogactw, jakich dostarcza 
ziemia Francyi, oddana pod uprawę cała 
od roku 1789 i poprzerzyuana liczuemi 
drogami.

Francya jest bogata — to fakt nie 
zaprzeczony. Ale część tego dobrobjdu 
zawdzięcza przyczynie, którą p. Fournier 
de Flaix zdaje się wskazywać, lecz przy 
którój nie zatrzymuje się dostatecznie, a 
tą jest ubytek ludności. Rodziny są za' 
możniejsze, ponieważ są mniój liczne: 
aniżeli dawuiéj. „Revue socialiste“ wyka 
zy wala jeszcze niedawno to niebezpieczeń 
stwo, przed któróm strzedz się Francyi na 
leży, — zwłaszcza, jeżeli się wspomni na 
sąsiednie ludy, których ludność wzmaga 
się z dniem każdym. Kto wie, czy w 
bogactwie jednostek nie leży zaród śmierci 
narodu !

USTAWY
„Towarzystwa szerzenia wstrzemięźliwości"
uchwalone na walnem zebraniu w Po

znaniu w dniu 28 października.

§ 1-
Nazwa, siedziba i cel Towarzyshca.
„Towarzystwo szerzenia wstrzemięźli

wości,“ którego siedzibą jest Poznań, ma 
na celu zapobiegać pijaństwu, i to przez 
ustne i piśmienne pouczanie, przez zwal
czanie wszelkiemi sposobami zakorzenio
nych nałogów, jako też przez usuwauie 
posobności podsycających nałóg pijaństwa.

§ 2.
Skład Toroarzystwa.

Chcący przystąpić do Towarzystwa 
winien się zgłosić do Zarządu, który sta
nowi o przyjęciu lub odrzuceniu bez po
dawania powodów. W razie nieprzjjęcia 
służy zgłaszającemu się odwołanie się do 
walnego zebrania.

Członkowie obowiązani są do płacenia 
rocznej składki.

Zarządowi wolno wykreślić z liczby 
człouków każdego, kto oddaje się pijań
stwu albo zalega ze składką przez prze 
szło rok jeden.

§ 3-
Fundusze Toioarzystwa.

Fundusze Towarzystwa składają się
1) z regularnych składek członków, wy 

noszących rocznie przynajmniej 50 
fenygów.

2) z jednorazowych składek, darów lub 
zapisów tak członków, jak i tjieę 
człouków.

3) ze sprzedaży pism wychodzących na< 
kładem Towarzystwa.

Pierwszą składkę całoroczną płaci 
członek przy przystąpieniu do Towarzys 
twa, — dalsze składki płaci się za ka 
żdy następuj’ rok kalendarzowy i to naj 
późnićj do 1 kwietnia.

Członkowie wpłacający jednorazowo 
przynajmniej 20 marek wolni są od pła
cenia rocznych składek.

§ 4.
Walne zebrania.

Regularne walne zebrania odbywają 
się co rok w czasie i miejscu przez Za
rząd oznaczonych i to w ciągu pierwszego 
kwartału. Na tychże zebraniach zała
twiają. się następujące czynności:

1) Sprawozdauie Zarządu z czynności 
Towarzystwa za rok ubiegły i ze 
stanu kasy.

2) Wybory.
3) Dyskusje i wnioski wchodzące w za

kres zadań Towarzystwa,

Nadzwyczajne walne zebrania zwołuje 
Zarząd w miarę potrzeby lub ca żądanie 
przynajmniej 30 ezlouków, podane do Za
rządu na piśmie z wyszczególnieniem celu 
zebrania.

Do udziału we walnych zebraniach 
do głosowauia ma prawo każdy czto- 

nek. Uchwały zapadają większością gło
sów, w razie równości głosów rozstrzyga 
głos przewodniczącego.

Do zmiany ustaw potrzeba 2/» głosów 
obecuych człouków. — Komplet walnego 
zebrania stanowi 15 członków.

§ 5-
Zarząd.

Zarząd Towarzystwa stanowią:
1) przewodniczący,
2) jego zastępca,
3) sekretarz,
4) jego zastępca,
5) skarbnik,
6) bibliotekarz,
7) jego zastępca.
Przyuajmniój 3 człouków Zarządu musi 

być wybranych z pomiędzy mieszkańców 
Poznania.

Zarząd wybiera się na walnem zebra- 
uiu na rok jeden.

W czasie śmierci, lub ustąpienia któ
rego z członków Zarządu, przybiera reszta 
Zarządu do swego groua jednego z człon
ków Towarzystwa — aż do przyszłego 
walnego zebrania, które uskutecznia wy
bór uzupełniający.

Komplet Zarządu stanowi 3 członków. 
Uchwał}’ zapadają większością głosów, 
w razie równości głosów rozstrzyga głos 
przewodniczącego.

Zarząd załatwia wszelkie czynności 
Towarzystwa, przewidziane uiniejszemi 
ustawami, i reprezentuje Towarzystwo ua 
zewnątrz.

Do sprawdzenia rachunków wybiera 
się komisyą rewizyjną, składającą się 
z 3 człouków.

Pokwitowanie z prowadzenia kasy 
udziela Zarządowi walne zebranie na wnio
sek komisyi rewizyjnej.

Zarząd ma prawo ustanawiania w po
szczególnych miejscowościach korespon
dentów, którzy pomagają mu w jego czyn
nościach i są pośrednikami między Za
rządem a członkami zamieszkałymi w od
nośnej miejscowości.

§ 6.
Rozwiązanie Towarzystwa.

Rozwiązauie Towarzystwa może uchwa
lić jedynie walne zebranie, naktórćmjest 
obecna przynajmniej połowa wszystkich 
członków, do uchwały potrzebnych jest */< 
obecnych głosów.

Ta sama liczba głosów stanowi o prze
znaczeniu pozostałego majątku Towarzy
stwa. W braku odnośnej prawomocnej 
uchwały osoby, które stanowiły ostatni 
zarząd, przeznaczają pozostały majątek na 
cel dobroczynny.

Poznań, 28 października 1889.

Sejm galicyjski.

Lwów, 11 listopada. 
Początek o godzinie li1/«- 
Urlopy otryymali posłowie: Korczyn- 

czyński na 8 dni, Tizecieski na 2 dni, 
a Jan Gnoiński do końca sesyi.

Komisarz rządowy, odpowiadając na 
interpelacją p. Koziebrodzkiego w spra
wie podręczników, oświadcza, iż dziełka 
Chociszewskiego uznała rada szkólna je
szcze w roku 1886 za nieodpowiednie do 
nauki na wniosek historyka Henryka 
Scbmitta, zaś dziełko Myszkowskiego da
no dopiero do ocenienia zawodowemu hi
storykowi.

P. Bobrzyński referował w sprawie 
trzech nagłych petycyi rękodzielników, 
szewców i rymarzy we Lwowie i Krako
wie o subwencje na wzory dla dostaw 
wojskowych. Uchwalono przekazać pety- 
cye te wydziałowi krajowemu do zbadauia 

możliwego uwzględnienia w tegorocznym 
budżecie.

Sprawozdanie wydziału krajowego w 
przedmiocie podniesienia gospodarstwa na
białowego w kraju, tudzież sprawozdanie 
o udzielenie gminie Czajkowa (powiatu 
mieleckiego) bezzwrotnego zasiłku na po
krycie datków konkurencyjnych do fun
duszu regulacyjnego Krzemienicy i Ba- 
bulówki z dopływami, odesłano do komi
syi gospoearstwa krajowego.

Z kolei nastąpiła szczegółowa dysku- 
sya nad ustawą o pisarzach gminnych. 
Zabierali glos: Gorayski, komisarz rzą
dowy Rey, Dworski, Teliszewski i Kra- 
marczyk, Abrahamowicz, Teliszewski, Bo
brzyński i Okuniewski.

Marszalek udzielił Kramarczykowi na
gany za użycie wyrazów, iż tylko uczciwi 
marszałkowie powiatowi zasiadają w sejmie.

Wybór Palcha sprawdzono.
Godzina 2 minut 15 ; posiedzenie trwa 

dalej. Następne jutro.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw parlamentu.
Berlin, 11 listopada.

(12 posiedzenie.)
Marszałek Levetzoiv zagaja posiedze

nie o godz. 1 miuut 20.
Przy stole Rady związkowćj nie za

siada nikt.
Udział Izby jest bardzo słaby, galerye 

dobrze obsadzone.



Na porządku obrad stoi sześć wnio
sków Izby, Dajpierwszym jest wniosek 
deput. Rickerta, odnoszący się do zmiany 
wojskowej ordynacji karuój.

Wniosek żąda, aby pozasłużbowi ofi- 
eerowie nie podlegali sądownictwu woj
skowemu.

W uzasadnieniu oświadcza wniosko
dawca, deput. Rickert, że wniosek ten 
zawdzięcza swój początek oświadczeniu 
dawniejszego ministra wojny Bronsarta, 
który już w roku 1884 powiedział, że 
administracya wojskowa nie ma w tóm 
żaduego interesu, aby pozasłużbowi ofice
rowie mieli nadal podlegać sądownictwu 
wojskowemu. W roku 1886 minister po
wtórzył swoje oświadczenie dobitniój, za- 
zua?zając, iż podciąganie pozasłużbowych 
oficerów pod sądownictwo wojskowe jest 
właściwie obciążaniem tegoż. Minister 
wezwał parlament pośrednią drogą, aby 
tę kwestyą poruszył.

W tym przedmiocie przemawia poseł 
centrum Gröber, uarodowo-liberalny d«P- 
Veiel i socyalny demokrata Singer, któ
rzy w zasadzie godzą się ua powyższy 
wniosek.
' Następują obrady nad wnioskiem dep. 

Rickerta, aby rządy związkowe jak naj
prędzej przedłożyły projekt do wojskowój 
ordynacyi procesów karnych.

Dep. Rickert (woluom.) zwraca uwagę 
na to, że król Fryderyk Wilhelm III 
stwarzając ogólny obowiązek służby woj
skowój, uważa, już za potrzebną reformę 
wojskowój ordyuacyi procesów karnych. 
Dotąd jednakże, pomimo różnych wnio
sków i propozycyi nie nastąpiła żadna 
istotna zmiana. Parlament tylko spełni 
swój obowiązek, jeżeli stawi znowu to 
żądauie radzie związkowój i przypomni 
rządowi, że naród niemiecki ma prawo 
wymagać zmiany przestarzałój i zużytój 
formy procesów wojskowych — dla tego 
mówca prosi o przyjęcie swego wniosku.

Dep. Gröber popiera wniosek dep. 
Rickerta i dodaje z swój strony uwagi 
nad dotychczasowem prowadzeniem pro
cesów wojskowych, które wykazuje wiele 
stron ujemnych.

Dep. Jieser (nar. lib.) oświadcza się 
w imieniu swego stronnictwa za wnio
skiem , lecz głównie za pierwszą jego 
częścią.

Wniosek przyjęto z zmianą redak
cyjną.

Następują obrady nad wnioskiem dep. 
Rickerta i dr. Hermesa, odnoszącym się 
do ścisłego zachowywania przepisów przy 
rozdzielaniu druków przy wyborach.

Dep. Rickert zaleca wielką ścisłość 
ze strony władz przy całój procedurze 
wyborczój.

Dep. Singer (socyal.) nie wątpi, że 
Izba przejdzie do porządku obrad, pomi
jając wniosek.

Dep. Müller (str. rzeszy) żąda dokła
dnego uzasadnienia wniosku, twierdząc, 
iż parlament nie może polegać na nie- 
skontrolowanych danych niewymienionych 
osób i pojedynczych wiadomościach dzien
nikarskich.

Mówca spodziewa się, że Izba wnio
sku nie przyjmie.

Bawarski pełnomocnik bar. Marshall 
stara się przedstawić zakaz zebrania wy
borczego, w któróm miał przemawiać re
daktor Geck, wspomnianego przez dep. 
Rickerta, jako usprawiedliwiony.

Dep. Müller wnosi o umotywowane 
przejście do porządku obrad.

Wniosek odraczający odrzucono.
Dep. Fieser zauważa, że dep. Müller 

dostatecznie objaśnił wniosek dep. Ri
ckerta i w zastósowaniu do przemówienia 
tego ostatniego, przytacza zdanie Mirza- 
ochaffy’ego: „słyszę turkot młyna, ale nie 
widzę mąki.“

Odraczający wniosek wolnomyślnych 
Hba odrzuca.

Następnie głos zabiera dep. Träger 
(wolnom.) i odzywa się krytykująco o 
przemówieniu dep. Müllera i Friesego. 
1AD^m?enne ,wywobTwanie wykazuje liczbę

8 obecnych tylko, skutkiem czego Izba 
me może powziąć ostatecznój uchwały.

Przyszłe posiedzenie jutro o godz. 1. 
Drugie czytanie budżetu.

Koniec około godziny 6.

NIEMCY.
’Berlin, li listopada. Etat do

datkowy dla wyprawy Wissmanua do
chodzi, jak twierdzi „Frankf. Journal“, 
do 1,950,000 m. Dwa miliony, uchwalo
ne przez parlament, już wydano. Suma 
1.950,000 m. ma być postawiona w bud
źcie na rok 1890/91 i pokryta na dro
dze podwyższenia dodatków matryku- 
'arnych.

, — Jak się dowiaduje „Allgem. Ztg.“, 
nie odpowie rząd bawarski jeszcze chwi
lowo na oświadczenie centrum, odnoszące 
S1Q do przysięgi konstytucyjnój.

1 — „Germania“ otrzymuje wiadomość
z Hiinsfeldu, że wybrano tam na posła 
do sejmu kapelana Dasbacha z Trewiru.

. — Nadesłana parlamentowi statysty-
a sekretarza stanu Stephana daje po- 

na odpoczynek niedzielny urzędni- 
ow przy pocztach. Podług niej jest na 

'1,565 urzędników wolnych od służby 
niedzielę tylko 4910, co drugą nie- 

zielę 20,940, co trzecią 22,910, a co 
czwartą i rzadziej 9203. Wolnych od za- 
ur° ,7- czssie naaożeóstwa jest 37,150 

zędników, którzy mogą co niedzielę 
częsżczać do kościoła, 24,239 co drugą

niedzielę, 12,274 co trzecią a 711 co 
czwartą i rzadziój; 184 urzędników nie 
może być nigdy na nabożeństwie.

Listy z wystawy paryskiej.
XIV.

(Znaczenie moralne wystawy dla Francy i. — Na
stępstwa materyalne, finansowe, przemysłowe i han
dlowe. — F rojek ta zużytkowenia gmachów wy

stawowych.
Paryż, S listopada.

Wśród fajerwerków i muzyki, wśród ele
ktrycznych wodotrysków i wieży Eiffla, gore- 
jącój bengalskiemi ogniami, wystrzały armatnie 
oznajmią dziś zakończenie wystawy. Spa- 
dnie zasłona nad tern czarodziejskim widowi- 
skióm, co trwało całe sześć miesięcy bez 
oznaki najmniejszego znużenia ze strony mi
lionowego tłumn, co się w niśj roić nie prze
stawał. Pora j -st właściwa do zsumowania 
doznanych wrażeń i do zapytania, jakie było 
znaczenie polityczne, przemysłowe i artysty
czne tego olbrzymiego przedsięwzięcia i jakie 
następstwa pociągnie dla Francyi,

Rząd francnzki przedsięwziął wystawę dla 
uczczenia stnletniój rocznicy rewolucyi i nie 
mógł się dziwić, że monarchiczna Europa nie 
przyjęła zaprosin. Są, co twierdzą, iż się 
bez odziała rządów morarcbicznych Francya 
obyła i że bezprzykładne, nadzwyczajne po
wodzenie wystawy jest dowodem bezsilności 
zasad zachowawczych a tryumfu rewolucyi. 
Pozwalamy sobie uważać takie twierdzenie 
jako czczą frazeologią — nic więcój. Dla 
każdego, co przebywał na wystawie i badał 
wszystkie jój objawy, stało się od pierwszój 
chwili widocznóm, że jubileusz rewolucyjny, 
że nieśmiertelne zasady 1789 roku nie grały 
tu żadnój roli. Wystawa miałaby takie samo 
powodzenie, gdyby się odbyła rok wcześniój 
lub późniój. Wśród kilkunastu milionów go
ści, których zwabiła i oczarowała, nie było 
ani setki może, któraby się o historyczne 
wspomnienia troszczyła.

Była więc wystawa de facto całkióm po 
zbawiona swego manifestacyjnego znaczenia. 
Minio tego może jój sobie Francya polityczna 
winszować gorąco. Oddala jój ona przysługi 
niepomierne na zewnątrz i na wewnątrz,

Europa środkowa, skoalizowana przeciwko 
Francyi, wyobrażała ją sobie jako obóz wo
jenny, jako czychającą na lada sposobność do 
rzucenia się w awantury międzynarodowe. 
Powtarzając te tendencyjne baśnie, sama 
w końcn uwierzyć w nie mogła Wystawa 
zrehabilitowała pokojowe usposobienie Francyi 
lepiój, aniżeli dyplomatyczne noty i ministe
rialne mowy. Nie tylko że naród, który 
zaprzągnął się był do tak olbrzymiego przed
sięwzięcia, liczył na kilka lat pokoju i nie 
miał zamiaru go zakłócać, ale przez samo 
uwidocznienie swych przemysłowych zasobów 
okazał się zachowawczym. Tylko ci rzucają 
się na oślep w awantury, którzy nie mają nic 
do stracenia. Inne jest położenie Francyi.

Nie tylko że okazała się wobec świata 
jako społeczeństwo usposobione pokojowo, ale 
uwidoczniła jednocześnie swoje b gactwo, swoją 
potężną organizacyą, swój geniusz twórczy. 
Siła republikańskiej Francyi nie może być 
podaną w wątpliwość. Potęga wywołuje sza
cunek ; nikt już po Wystawie 1889 roku 
nie będzie traktował Francyi lekceważąco.

Niemniej wielkie usługi oddała jej na we
wnątrz. Kilka miesięcy przed otwarciem 
Wystawy nie tylko że rzeczpospolita zdawała 
się zagrożoną w swym bycie, ale zanosiło się 
na wojnę domową, na rewolucyjne porywy. 
Taki blask jednak promieniał około Wystawy, 
a rząd, co ją uorganizował, osiągną! taki 
przyrost powagi i wpływu, że kraj się uspo
koił — opozycya rozbitą została, a wybory, 
co miały stanowić o przyszłćj formie rządu, 
wypadły dla istniejącego pomyślnie. Nie 
twierdzimy, ażeby Wystawa sama jedna wy
wołała taki reznltat dodatni, ale nie ma wąt
pienia, że się przyczyniła nie mało do zaże
gnania burzy.

Ale, schodząc do jądra kwestyi, trzeba 
przyznać, że nie o rząd tu chodziło, ale o 
społeczeństwo samo, Otóż społeczeństwo fran
cuskie, upokorzone klęską wojskową i zmniej
szoną rolą międzynarodową, znalazło na Wy
stawie odwet niespodziewany. Cały świat 
przyklasnął świetności jój sztuki, geniuszowi 
jój inżynierów, doskonałości i smakowi jój 
przemysłowców i robotników, jój wszechstron
ności, zasobom, energii, organizacyjnemu ta
lentowi. Przyjaciele i przeciwnicy jednozgo- 
dnie wznieśli na jój cześć hymny pochwalne. 
Francya poczuła się wielkim narodem i może 
lekceważyć tych, co jój rozkład i upadek 
nieunikniony przepowiadali. Cznjąe taki silny 
grunt pod nogami, nie będzie się potrzebo
wała szamotać konwulsyjnie, a zabezpieczy 
sobie rozwój organiczny.

Obok tych niezaprzeczonych korzyści mo
ralnych przyniosła z sobą wystawa nadzwy
czaj wiele innych materyalnych i finansowo- 
handlowych. Niektórych z nich nawet obli
czyć się nie da. Do takich liczymy korzyści, 
jakie odniósł JParyż z napływu gości. Obrót 
kapitałów był nadzwyczajny, a statystycy, 
którzy obliczają zyski na pięćset milionów, 
nie są zapewne dalekimi od prawdy. Nie 
ma gałęzi przemysłowój, nawet tych, co zo
stawały w śnie letargicznym, któreby nowem 
nie zadrgały życiem. W epoce naszój, gdy 
współzawodnictwo wytwórcze doszło do osta
tnich granic, gdy się narody obwarownją mu- 
rami ceł protekcyjnych, nie jest rzeczą obo
jętną, iż przybyły do Francyi świat ościenny 
znalazł tu tyle tak rozmaitych i tak udosko
nalonych wyrobów, iż nie tylko je ryczałtowo 
zakupił, ale porobił na przyszłość wielkie 
obstalunki. Raz utorowana droga zbytu po
zostanie prawdopodobnie przy Francyi. Sama

Ameryka południowa opłaci już Francyi ko
szta wystawy.

(Dokończenie Lista XIV nastąpi.)

XXV Sejn praiiicjoialij.
Na piątóm plenarnym posiedzenia, dnia 8 

b. m., oznajmi! marszałek sejmu, że rozpo
rządzenie o administracyi związkn prowic- 
cyonalno-stanowego W. Ks. Poznańskiego, 
otrzymało w tenorze przez sejm przyjętym, 
Najwyższą sankcją pod datą Konstantynopol 
duia 5 listopada 1889 roku, że dalej został 
w Zbiorze praw ogło-zonem i że rozporządze
nie to staje się obowięznjącóm.

Marszałek powitał obecnego w sejmie po 
raz pierwszy na podstawie tego rozporządze
nia komisarza królewskiego, naczelnego prezesa 
hr. Zedlitza. Poczem przystąpiono do wyboru 
członków wydziału prowincjonalnego i ich za
stępców.

Nazwiska ich już podaliśmy.

raroniKa
miejscowa, prowincjonalna i zapaniczna.

Poznań, wtorek 12 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal eme
rytowanym nauczycielom Schnellerowi w Po
koju w powiecie opolskim, Bragnli w Byczy
nie w powiecie klucz burskim, dotychczas w Bi
skupicach tegoż powiatu, Schauderowi w Li- 
gocie-Hulczynie w powiecie raciborskim, Winko
wskiemu w Leśnicy w powiecie wielkostrze- 
leckim, dotycdicz,as w Kolonowskiój tegoż po- 
wiato ; Seiffertowi w W. Strzelcach orla wła
ścicieli król, orderu domowego Hohenzollernów.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we 
wtorek komedya Z. Przybylskiego „Wicek 
i Wacek“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefls p. Janowskiego po 

raz pierwszy obraz sielski z tańcami i śpie
wami przez Kozierowskiego, z muzyką Nowa
kowskiego „Miłość chłopska“.

Dnia 14 b. m. na benefls Czesława Ja
nowskiego graną będzie „Miłość Chłopska,“ 
sielanka w 5 aktach Koziorowskiego, z mu
zyką Nowackiego. — Sztuka w sezonie le
tnim w Warszawie grana z wielkiem powo
dzeniem przez nasze towarzystwo kilkanaście 
razy z rzędu. — Treść oryginalna, pełna 
scen humorystycznych, cała zaś sztuka prze
platana muzyką i tańce układu Zuberbiera, 
baletmistrza teatrów rządowych w Warszawie.

Zbytecznem byłoby zachęcać publiczność 
naszą do jak najliczniejszego stawienia się na 
benefls jój ulubionego artysty. P. Jano
wski jest w calem tego stówa znaczeniu 
znakomitą dramatyczną siłą sceny naszój — 
a poniekąd jnż i jój dzieckiem — bo pracą 
wytrwałą a sumienną zżył się już ze sceną 
tą — tak że trndnoby było wystawić sobie 
ważniejszego przedstawienia bez jego współ
udziału. A wiec powiemy tu tylko jak ów 
duch Cezara rzeki do Brutusa : „Pod Filippi!“ 
to znaczy: — w czwartek wieczorem o 
wpół do ósmej iv polskim teatrze!...

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południa, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekeya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Woda W Warcie przybrała z 2,52 m. 

do 2,54 m.
* Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny 

iż Warta przybrała tam od wczoraj do dziś 
o 5 ctra. t. j. z 2,37 m. do 2,42 m.

* W sprawie dawania nazwiskom polskich 
dzieci końcówki sky piszą z miasta do „Dzien
nika Pozn.“:

„Z powodu wyprowadzenia się rodziców do 
jednój z sąsiednich wsi, opuściła mniój więcój 
przed dwoma tygodniami uczennica trzeciój 
klasy jednój ze szkół tutejszych po prawój 
stronie Warty, nazwiskiem Frańciszka Dolska, 
szkołę, do którój uczęszczała. Odebrawszy ze 
szkoły zeszyty używane do prac piśmiennych, 
przyniosła takowe do mnie, by się nskarżyć i 
mnie naocznie przekonać, jak jój nazwisko da
wniejsza nauczycielka pisała. Otóż na ety
kiecie owych zeszytów znalazłem nazwisko owego 
dziewczęcia napisane Dolsky. Nadmieniam, że 
rodzice Frańciszki Dolskiej są Polacy“.

* Posiedzenia Rady miejskiój odbędą się 
jutro w środę dnia 13 listopada i pojutrze 
w czwartek dnia 14 listopada, każdego dnia 
od godziny 5 po południu.

* W roku bieżącym uczęszczało do tutej-
szój szkoły średniej 1005 chłopców i 663 
dziewcząt, razem 1668 uczni; sił nauczy
cielskich zaś było 35, t. j. 28 nauczycieli i 
7 nauczycielek, tak iż przecięciowo przypa
dało na jednę siłę nauczycielską 48 uczui. — 
Do szkoły obywatelskiej uczęszczało 1093 
uczni i to 623 chłopców i 470 dziewcząt; 
sił nauczycielskich było 24 i to 20 nauczy
cieli i 4 nauczycielki ; przecięciowo przypa
dało więc na jednę siłę nauczycielską 46 
uczni. — Isza szkoła miejska (szkoła dziew
cząt) liczy 1084 uczennic; fungowało tu 19 
sił nauczycielskich i to 14 nauczycieli i 
5 nauczycielek; na jednę siłę nauczycielską 
przypada zatóm 57 uczennic. — W II szkole 
miejskiej (szkoła chłopców) było 935 uczniów, 
nauczycieli 18 — przecięciowo 52. — W 
III szkole miejskiój było 678 chłopców i 709 
dziewcząt, razem 1387 uczni; sił nauczyciel
skich 22 (17 nauczycieli, 5 nauczycielek),
przecięciowo 63. — Do IV szkoły miejskiój

' uczęszczało 903 chłopców i 953 dziewczęta, 
razem 1806 uczni ; sił nauczycielskich było 
31 (26 nanczyciełi, 5 nauczycielek); przecię- 
eiowo 63. — W V szkole miejskiój było 
1081 uczni (557 chłopców, 524 dziewcząt; 
sił nauczycielskich 21 (17 nauczycieli, 4 nau 
czycielki), przecięciowo 51 uczni. W oby
dwóch szkołach płatnych (szkoły średnia i 
obywatelska) było razem 2761 uczni, nau
czycieli zaś 59, tak te przecięciowo przypada 
na każdego nauczyciela 47 uczni. W pięciu 
szkołach niepłatnych było 6343 uczni, 
a 111 nauczycieli, tak, te na każdą 
siłę nauczycielską przypada 57 uczni. — 
Ogółem w siedmiu tutejszych szkołach było 
9104 uczni (4701 chłopców i 4403 dzie
wcząt), a sil nauczycielskich 170 (140 na
uczycieli i 30 nauczycielki), przecięciowo przy
pada zatóm na każdą siłę 54 uczni. Na rok 
1889/90 wynoszą koszta utrzymania szkół 
tych z kasy miejskiój: szkoły średniój 47,778 
marek, obywatelskiój 34,650 m., I szkoły 
miejskiój 46,582 m., II szkoły 38,494 m., 
III szkoły 61,203 m., IV szkoły 03,620 m.. 
V szkoły 46,725 m. — gimnastyka 10,138 
marek. Ogółem zatóm płaci miasto na szkoły 
338,833 marek.

* Towarzystwo Czeladzi szewskiój urządza 
w niedzielę duia 17 b. m. wieczorek z tań
cami w sali p. B. Knolla przy Wrocławskiej 
ulicy nr. 18. Początek zabawy o godzinie 7 
wieczorem, na którą tak członków jak i gości 
najuprzejmiej zaprasza Zarząd.

* Tutejsza izba karna skazała w piątek 
osławionych złodziei, b. gorzelanego Włady
sława Krzyżanowskiego z Bochlewa pod Słupcą
1 robotnika Maksymiliana Bialoszyńskiego (al. 
Białasa) w Poznaniu każdego na 4 lata cięż
kiego więzienia za kradzież popełnioną w 
Kmitowie n p Kóścielskiego w nocy na 10 
stycznia r. b., a że już poprzednio skazani 
zostali obaj na karę więzienną, przeto ogółem 
otrzyma! Krzyżanowski 15 lat, a Bialoszyń- 
ski 0 lat ciężkiego więzienia.

* W zachodnim powiecie poznańskim wy
dano w czasie od 1 do 31 października r. b. 
34 kart do polowania.

* Środa. W czasie od 26 września do
2 października r. b. wydano w landraturze 
tutejszój 32 kart do polowania za opłatą.

* Wągrowiec. Aptekarz dr. Maks Freund 
kopił tutejszą aptekę Dnbmego i otrzymał kon- 
cesyą do jój dalszego prowadzenia.

* Berlin. Towarzystwo Obywateli Pola
ków w Berlinie zaprasza wszystkich rodaków 
na zabawę z tańcami odbyć się mającą w so
botę dnia 16 b. m. przy Riidersdorferstr. 46 
w sali Ostend. Wejście dla panów 50 fen., 
dla dam 25 fen. Początek o godzinie 8mój 
wieczorem. Zarząd.

f S. p. Wanda z Jeżewskich Zawiszyna 
wdowa po ś. p. Alfredzie Zawiszy Czarnym, 
właścicielka majątku Warszewice, w powiecie 
toruńskim, umarła wczoraj dnia 11 listopada 
rano w Krakowie, gdzie poddała się operacyi. 
Zmarła liczyła lat 64, była matką czterech 
córek, z których najstarsza Marya za Piwni- 
ckim, obywatelem w Królestwie Polskióm, 
o wiele lat prędzój od matki przeniosła się 
do wieczności, druga Kaźmira jest za Józefem 
Bielińskim, obywatelem w Wielickiem w Galicyi, 
trzecia Augusta za hr. Szembekiem wWysocku w 
Poznańskióm a czwarta Władysława za Michałem 
Hulewiczem w Toruniu. Dzielnica nasza — 
pisze „Gazeta Toruńska“ traci w zmarłój 
obywatelkę pełną cnót społecznych, umiejąca 
sprostać trudom tutejszego położenia wśród 
nacisku germanizacyjnego, spychającego z ka
wałka ziemi każdego, kto choćby na chwilę 
niepomny, że trzymać się trzeba wszelkiemi 
silami i zaparciem siebie. Rodzina traci wzo
rową matkę, kraj zacną obywatelkę, a włość 
wielkoduszną panią po macierzyńsku garnącą 
ku sobie wspólpracowniki zagrożone rozbiciem. 
Wieczny odpoczynek racz jój dać Panie!

* Anegdota o Śniadeckim. W niewydru- 
kowanym pamiętniku z lat 1880—1805 znaj
duje się wzmianka o dowcipie Jana Śniadec
kiego. Kiedy raz mówiono o kobietach, zna
komity uczony odezwał się, iż płeć piękna jest 
wyższą od mężczyzn umysłowo, kiedy bowiem 
mężczyzna zaledwie parę godzin i to o jednym 
oznaczonym przedmiocie mówić jest zdolny, ko
biety cale dnie o niczóm rozprawiać potrafią.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 13»o 
listopada św. Dydaka w.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 20- 
Zachód o godzinie 4 minut 8

Wiadomości nteractie i artysuczne.
* Dzieła Bohdana Zaleskiego. Donosiliśmy 

już, że synowie ś. p. Bohdana Zaleskiego, czy
niąc zadość woli ojca, a zarazem niewątpliwie 
życzeniom całój oświeconój publiczności polskiój, 
zamierzają ogłosić drukiem niewydane nigdy 
dotąd dzieła zmarłego poety, między któremi, 
oprócz drobnych wierszy w znacznój ilości, 
znajdują Bię trzy poemata, z których „Potrze
ba Zbaraska“ jest niewątpliwie najpiękniejszem 
Zaleskiego poematem. Przypominamy, że na 
dzieła (dwa tomy) ogłoszoną jest prenumerata 
w kwocie 4 złr., z przesyłką pocztową 4 złr. 
40 ct. i że prenumeratę przyjmuje księgarnia 
J. K. Żupańskiego w Krakowie, oraz Admi
nistracya pism: „Kuryera Poznańskiego“, 
„Dziennika Poznańskiego“, „Czasu“, „Prze
glądu Polskiego“, „Gazety Lwowskiój“, „Prze
glądu“ (Lwów, ulica Sykstuska 45), oraz „No- 
wój Biblioteki Uniwersalnój". Wydawnictwem 
zajmuje się komitet, złożony z pp. Konstantego 
Przeździeckiego, Maurycego Straszewskiego i 
Stanisława Tarnowskiego. — Zdaje się, że zby
tecznem byłoby zachęcać publiczność polską do 
nadsyłania prenumeraty tak niskiój i dla tego 
przystępnej, — Samo imię Bohdana starczy 
za wszelką zaletę, a ktokolwiek poznał raz 
dźwięk jego poezyi, temu pozostaną one na za
wsze w duszy i ten z dziełami piewcy ukraiń
skiego już się nigdy nie rozstanie. Śmiało m

żna powiedzieć, że poezje Bohdana w każdym 
domu znaleźć się powinny, i wątpić nie można, 
że się znajdą.

• Zapowiedziane wydawnictwo „Wielkiój 
ilustrowanej Encyklopedyi Powaeechnój", orga
nizując przyszłą prac«, rozłożyło ją na obszerne 
według natury przedmiotów działy, zawiady
wanie temiż powierzając uprwssouym specjali
stom, do których należeć także będzie: ukła
danie spisów artykułów, wskazywanie autorów 
do ich opracowania, baczenie ażeby artykuł 
charakterem i rozmiarem odpowiadał aadaaia 
encyklopedycznemu i wreszcie utrzymanie sy- 
metryi w układzie ae względu na całość. W jaki 
zaś sposób całość pracy rozdzieloną i pod czyje 
zawiadywanie oddaną zoetala, przedstawia roz
kład następujący:

1) Filozofia z Estetyką i Historyą sitaki: 
Seweryn Smolikowski.

2) Nauki Historyczne: Tadeusz Korzon, 
Władysław Smoleński, Aleksander Szumowski.

3) Nauki społeczne i prawne (kierownicy 
zostaną późniój ogłoszeni).

4) Literatura: Dr. Piotr Chmielowski, 
Edward Grabowski, Kaźmiera Kuszewski.

5) Językoznawstwo: Dr. Jan Karłowicz.
6) Nauki flzyczno-matematyczne: Stanisław 

Kramaztyk.
7) Historyą naturalna: Profeeor dr. Jeny 

Aleksandrowicz, profesor dr, Karol Jurkiewicz.
8) Mechanika stósowana, Inżynieryu i Bu

downictwo: Inżynier Edmund Diehl.
9) Nauki lekarskie: Profesor dr. Henryk 

Łuczkiewicz.
Powyższy Komitet Redakcyjny, w miar« 

potrzeby wzmocniony nadto zostanie w niektó
rych działach nowemi siłami naukowemi, o ezóm 
w swym czasie uieomieszkamy zawiadomić. — 
Z tak więc zuakomitemi jak dotyehcsaaowe 
siłami, przy przyrzeczonem współpraoownietwie 
wszystkich celniejszych w kraju pisarzy, wy
dawnictwo ma nadzieję możliwie prędko cel 
osięgnąć. Nie waha się jednak upraszać ka
żdego, kogo sprawa piśmiennictwa obchodzi, o 
wskazówki i rady, z których o ile okażą się 
pożytecznemi i praktycznemi, skorzystać nie- 
omieszka.

Przybyli da Paznaala.
Poznań, 11 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Krajewski ze Skoraczewa, Szołdraki z Źe- 
growa, Harmel z żoną z Wilkowa, Klo- 
szczewski z Gniezna, Banmann z Wrocła-
wia, 8tryczyński z Swinca 
Królestwa Polskiego.

, Grafstein z

Telegra m glełdewy
Barii t, 12 listopada 1889. (Kum końwrwe.)

Kurs z dnia 11 12
PtisnlOa slabiój.

na listopad-grudzień .... 186 50 185 25
na kwiecień-maj.................... 195 60 194 60
na maj-czerwiec.................... — — — —

łyta osłab.
na listopad grudzień .... 170 - 169 25
na kwiecień-maj ... i . 172 - 171 -
na maj-czerwiec ...... — ... —

Oló| rrep. wzmóc.
na listopad............................. 71 30 71 80
na kwiecień-maj.................... 65 30 65 -

Okowita wyżój.
eksportowa............................. 81 90 32 20
na listopad............................. 31 60 81 80
na listopad-grudzień .... 31 10 31 60
na kwiecień-maj.................... 32 20 32 60
na czerwiec-lipiec ..... — — — —.
spożywcza............................. 51 60 61 0B
na listopad............................. — — — —

Owies
na listopad............................. 162 26 163 -

Wyp -żyta wsp.............................. 500 350
Wyp.-okcwity kw. eksportowa . ,99« 40,941

„ „ „ spożywcza. . 4.000 40,000
Cnrs z dnia 9 11

Oonssl. 4°/o.................................. 106 30 106 40
Consol. 3Vu°/o......................... 103 80 102 60
Poznańskie 4(70 listy zastawne . 100 70 100 70
Poznańskie listy zastawne 100 20 100 20
Pozuańskto listy rentowe . . . 104 30 108 90
Austryackie banknoty . . . 171 25 171 -
Austryacka renta srebrna . . . 73 50 73 40
Rosyjskie banknoty.................... 213 05 213 50
Rosyjskie listy zastawne . . . 97 60 87 40
Polskie 5°/o listy zastawne . . 62 60 62 60
Polskie likwidacyjne listy zast. . 67 80 67 40
Węgierska 4°/0 renta złota . . 86 30 86 30
Węgierska 5% renta papier. 83 10 88 10
Austryaekie kredytowe akcye 167 76 166 75
Austryackie francuskie koleje 104 — 103 60
Lombardy .............................. 56 90 66 60
Usposobienie: słabe.

Szezeoln, 12 listopada 1888. (Kursa końe.)
Kurs z dnia 11 12

Pszenica słabo.
na listopad-grudzień .... 185 - 184 -
na kwiecień-maj.................... 190 - 189 60
na maj-czerwiec......................... 100 50 190 -

Żyto słabo.
na listopad-gradzień .... 166 - 166 -
na kwiecień-maj.................... 169 - 168 -
na maj-czerwiec.................... 169 - 168 -

Olej rzep, stale.
na listopad............................. 71 - 71 -
na kwiecień-maj......................... 65 - 66 -

Okowita stale
w miejscu spożyweza. . . . 60 60 60 80

„ eksportowa. . . . 81 - 31 60
„ na listopad eksportowa 30 40 30 46
„ na listop. grudz. eksp. 30 20 80 40
„ na kwiecień-maj. eksp. 31 60 81 60

Petroleum
w miejscu. ... 12 36 12 96

Ostatnie wiadomości.
Na dzisiejszóm posiedzenia sejmn pro

wincjonalnego odebrał naczelny prezes 
hr. Zedlitz, jako komisarz rządowy, przy
sięgę od członków Wydziału prowinćyo- 
nalnego, po przemówieniu, w którem wska
zał im na ich obowiązki.

Następnie odbyło się posiedzenie Wy
działu prowincjonalnego, który ukonsty
tuował się w ten sposób, że przewodni
czącym wybrał bar. Willamowitza z Mar
kowie, zastępcą wicemarszałka hr. Fran
ciszka Kwileckiego z Kobelnik.

Dyrektorem krajowym wybrany został 
na temże posiedzeniu hrabia Posadowski- 
Wehner.



I

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w listopadzie.

L*i*
i uedzih» Bwwnctr i Wiau powie cr»u
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11. Pop. 2 t642 ¡PłnW. urn. zachm. It 5.0
12 ‘Wie. 9 766.7 ?PłnW. urn. zachm. -+- 2.3
12, Ran. 7 768.8 iPłn. lekki zach. śron j + 0,6
Dii* 1 1 lWtopada maiim im ciepła + S 6 0«i

> . mir imam ciepła -+• (PO .
ftogiiosa na dzień Jutrzejszy brzmi według 

.Po« Zeit.“ jak.następuje:
, Pochmunio. częstokroć pumroczno, deszcz, bar

dzo wietrzno, normalna ciepłota. Silne lub burzliwe 
wiatry przy wybrzeżach.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Kurheekie 40-talarowe losy. Najbliższe 

ciągnienie olbędzie się 1 grudnia. Przeciwko 
stratom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
85 marek za sztukę, zabezpiecza bazk p.d 
firmą Oarl Nrnbarger, Beriin, franzOsiscke 
Sir. Nr. 18, za premią 7 marek za sztukę.

Berlin, 11 listopada. Miejskie targo
wisko centralne. (Urzędowe sprawo
zdanie d y r e k o y i). Na sprzedaż spędzono (wli
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 8499 
sztuk bydła rogatego, 9138 sztuk trzody chlewu«, 
1281 cieląt, 3833 skopów. — Bydło rogate. 
Handel rozwijał się powoli, w końcu był bardzo 
powolny, gdyż rzeżniey z powodu niepomyślnego 
rezultatu targów mięsnych byli wielce ostrożni 
i powściągliwi przy podawaniu cen. Prawie wszy
stko rozkupiono. Płacono za gatunek 1 67—80 
mrk., za gatunek 11 48—63 mrk.. za gatnnek 
III 41—45 tu., za IV 35—38 mrk. za 100 funt, 
wagi mięsnój. — Trzoda chlewna. Ceny były 
wprawdzie cokolwiek lepsze, lecz targ by! powolny 
gdyż eksport był o połowę mniejszy, jak zeszłego

poniedziałku, a rzeżniey z niechęcią dawali 
wyższe ceny. Wszystko rozkupio o_ Najdelika
tniejszy towar o 250 funtach i więcój wagi ży- 
wój, był tylko w drobnej ilości n> targu, wyjątkowo 
płacono za niego 87 mrk., z resztą płacono za I 
gatunek 65 68 mrk., za 11 gatunek 62- 84 mrk, 
za gatunek III 66-60 mrk. za 100 funt, przy 
20 pret. Cielęta. Targ byj spokojny, najde
likatniejszy towar był tylko w drobnej ilości i ztąd 
gładko się sprzedawał. Płacono za gatuuek 161 
do 64 fen., wyborowe partye wyżój, za gatunek II 
54 - 60 fen., za gatunek III 4 i0 fen. za fant 
wagi mięsnój. — Skopy. Z powtdn małego 
spędu rozkupiono szybko wszystko po cenach wyż
szych. Płacono za gatnnek 1 46 60 fen., za 
najdelikatniejsze angielskie jagnięta do 68 fen., 
z gatunek 11 38 43 fen. za font wagi mięsnój

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Poznań, 12 listopada. — Sprawozda
nie giełdowe.-)

Stan powietrza pomroczne.
Żyto bez handla.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano -
w miejscu (bez beczki) tow. opouat. 6o-ta 50,30 pł., 
60-ta 30,70 m., 60-ta —,— m., 70-ta —,— m., 
listopad 60-ta 50.00 m., 70-ta 30,70 m., grudzień 
50 ta m., 70-ta —m.

ębpiawoznaiłle urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,t00 /„ 

Trelles. Wypowiedziało —litrów. Cena »y 
powredziau» - — mrk. w mieieeu bez teczki oo ta 
60.30 70-ta 30.70 n.. listopad 70-ta —m, gru- 
dzuń 7C ta —m.

Poznań, 12 listopada. Ceny mąki. Pszenna 
27,60, rżana z8,5'J za Idu kilogr.

ityOgOK.ez, 11 listopada
Pszenica: piękna 172—177 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 160 do 
do 170 mrk.

Bank ziemski.
Na mocy § 3 ustaw Banku wzywamy tych 

akcyonaryuszów, którzy dotąd nie wpłacili dru 
giej raty na akcye Banku ziemskiego, aby naj
później do 31-go grudnia rb. wnieśli do Banku 
ziemskiego w Poznaniu Mrk. 250 na akeyą. 
Wpłaty na dalsze raty również przyjmujemy 
każdego czasu, i uprzedzamy, że ofleyalnie wy
znaczamy termin wpłacenia trzeciej raty naj
później do 30-go czerwca 1890 r., a ostatniej 
raty do 31-go grudnia 1890 r.

Poznań, dnia 6 listopada 1889.
Rada nadzorcza.

St. ŻółtOT^słzi, przewodniczący.

w hotelu Francuskim
poleca pe nader przystępnych cenach wszelkie

artjMy toatetołi, trykotowe, skórzane i lataterjjie
PERFUMY -W

francuzkie i angielskie.
Kapelusze wiedeńskie, Pantofle wiedeńskie, 

Brzytwy szwedzkie, Krawaty w różnym rodzaju, 
Rękawiczki w rozmaitych gatunkach. 

Parasole, laski i szalki, Derki podróżne i rzemienne, 
Grzebienie i szczotki najrozmaitsze,

Koszule dzienne hielefeldzkie wygotowuje
podług miary. ' (686)

•J. N. Bańkowski,
Poznań, Podgórna ulica nr. 5 (256)

i w handlu Zjednoczonych Stolarzy,
Wilhelmowska ul. nr. 14,

polecam i mam zawsze 
na składzie: fotele 
łóżkowe od 30 mrk., 
sofy łóżkowe, ka
napy od 27 m., ma
terace sprężyn, od 
20 mrk , garnitury 
od 80 mrk. Dekoruję 
pokoje, stare materace 
i kanapy przerabiam 
tanio i rzetelnie.

z powodu zwinięcia tegoż oddziału, rozpoczy
namy pod bardzo korzystnemi dla kupują
cych -warunkami. (655)

Z. A. Tiiłodzicckie,
POZNAŃ.

Zyto nowe wedłng jakości 158—161 mrk.. 
stare —, mrk.

Jęczmieo nom., według dobroci 115—145 
do browarów 145—160 ark.

uwieź uoui.. w uuejacj według jakości 140 
do 155 marek, pośiedu —.

Groch »ii» ')’ 152 — 160 marek na paszę 
140—150 marek.

Okowita 60-ta 50,00 m,, 70-ta i 0 50 m.

Wrocław, 11 listopada 188j.

Zyto (za 1000 funt.) stale, wypowiedziano
-— ceutn. Cena wypowiedziana-----rk ua
listopod 174.00 ząd.. listopad grudzień 172,00 żąd., 
kwieeień-maj 174 00 żąd.. na maj czerwiec — Ząd.

Owies. Wypowiedziano----- cent na mie
siąc listopad 156,00 żądano, na listopad-grudzieu 
156,0'; żąd., na kwiecień-maj 159,00 żąd.

016j rzepiowy cicho n/puwtbu* — c-na 
w aite|tua na listopad 71,0 żąd., listopad-grudzień 
69,50 żąd., grudzień-styczeń —żąd.,

Okowita za (100 litr. & 100%) ez«l. 60 i 70 m. 
podatku koneum , bez in., wypowiedziano —,— litr, 
upłyń, wypowiedz. —, na listopad (50-ta) 60 30 
żąd.. (70-ta) 30,80 żąd., listopad-grudzień (70-ta) 
80,20 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31,20 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 12 listopada 
żyto 174,00 mrk.. pszenica - mrk. owies 168 00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 7100.

Cena wypowiesz, okowny (ezcl. bO mk. potlat 
kon.umc.) dnia 11 listopada: (60-ta) 60,30 mrk. 
(70-ta) 80.80 mrk.

Ceny targowe z dnia 11 listopada 1889.

Post anowien ia

miejskiej 

deputacyi targów,

Za 10 
ciężki

naj- i naj 
wyż. ' niż. 
S1|F.M|F.

3 kilogr 
średni 

naj-1 naj-
wyż. ! niż. 
M| F. M F.

a m ó w 
lekki towar 
naj- liaj- 

wyż. i niż
M F M F.

Pszenica biała
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

l8,8u 
18 70 
17 70 
17)30 
16 00 
»7;0

18 6 i 
18 40
17.50 
1680 
1580
16.50

18 20 
18 10 
17,30 
15 70 
1560 
lojoo

17,8j 
17,70 
17)00 
15 30 
15Î40 
16|50

7 2 .
17:10 
10 8 i 
1450
1520
l'|6"

id 7. 
16 00 
16 00 
13|00 
14 80 
14|' 0

Postanowienia 
komisji handlowéj.

TOWAR
piękny 1 średni | pośledni

Rzep ... 100 klg. 31 50 I 29 ¡80 28 30
Rzepik zimowy , . 30 70 1 29 ¡30 27 1 60

Berlin, 11 listopada. — (Sprawozdanie urzę
dowe.) Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. i79 191 mrk. według jakości, na miesiąc 
bieżący płc. 186,75, żąd. —, na listopad-grudzień 
płacono 186 60 — 186,25, na grudzień - Sty, zeń 
płacono —, na kwiecień maj piaono 196.00 do 
195,50, na maj-czerwiec ple. 196 -196.75 196,25. 
Wyp iwiedziano 400 ton. Cena wyp. 186,50.

Zyto za 10OO kilogr. w miejscu pl i84 174 
według jakości miesiąc bież. 168,50-168-.68,7=, 
na listopad-grudzień płacono 110,50—170Oj, na 
kwiecień maj płac. 172—172,50—17160, mij-czer- 
wiec płac.no 172,00—172.25-171,25. czerwiec-li 
piec plac. 171,00. Wypowiedziano 600 ton. Cena 
wypowiedziana 170.00 m.

Kukurudza w miejscu pł. 126-134 we
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —,—, pa- 
ździermk-listopad płacono —, na listopad-grudzień 
płac. 126,00, na kwiecień-maj płc. 123,75—124,60. 
Wypowiedziano 60 ton. Cena 126,50.

Uwieś za 10X) kil. w miejsca 160—174 m. 
wedłng jakości, na miesiąc bieżący płacono 162,25, 
na listopad-grudzień płac. 161,60-162,00-161,76, 
na kwiecień-maj płacono 160,00—160,76, maj-czer
wiec płac. 160,00—160,50. Wypow. — ton. Cena 
—,— mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej
scu bez beczki 71,3 mrk., z beczką —,— mrk., na 
listopad plac. 70,8—71,8, listopad-grudzień płac.
68.8 — 09,2, grudzień-styczeń pi. 07 6—881, kwie
cień-maj płacono 64,9—66,4, maj-czerwiec płacono

, • Wypowiedziano------cent. Cena wypowie
dziana — in.

U k o w 11 a obciąż. 60 mrk. podatk. konsnme. 
w miejscu pł. 51,6-51,6, listopad pł. - . Wy
powiedziano 40,000 litr. Cena 50,7. Nleopodatk. 
obciąż, ro m. podatku konsnme. w miejscu płac.
31.9 mrk., na listopad płacono 31,2—31,6-31.0, 
listopad-grudzień płacono 30,8-31,2, kwiecień-maj 
płac. 32,1—82,2, na maj-czerwiec płacono 32,4 do 
32,5. Wypowiedziano —litr. Cena —,— ink.

Scciecla, 11 listopada
Pszenica wyżój. za 1000 kilogr. w mieji^ 

1'. 9 81 płacono na listopad —, — płacono, j.
listopad-grudzień 181.5 -185 nł.. na grudzień-su. 
cze — pł.. na kwiecień-maj 189.25—187 płc., 
czerwiec IC0.5 płac.

Zyto wyżój, za 1000 kilogr. w mie|seu żr». 
jowe 16’>—164 płacono, ua listopad —,— płacono 
na listopad-grudzień 168. - płacono, kwiecień-nuj 
167,5—169 pł., maj-czerwiec 167,5 -J69 pł. ’

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 1524, 
155 płacono.

Olój rzepiowy stale, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 72.0 żąd., listopad 71,0 żą4 
na kwiecieu-maj 65.0 żąd.

Okowita bez in. za 1 ),0C0 litr-pret. w miej, 
sen bez beczki 70-ta 31,0 płac., 50-ta 60,6 pła^ 
na listopad 70 ta 30.4 nom., listopada grudzień 70-m 
30,2 nom., na kwiecień-maj 70-ta 31,4 nom.

Haakarg. 11 listopada. Okowita lepiój, m 
listopad-grudzień 21% żąd., grudzień-styczeń 21% 
żądano, kwiecień-maj 21% żąd., maj-czerwiec 21% 
żąd. — Kawa good average Santos za listopad 
82% grudzień 83%, marzec 77%, maj 77%. Uspo. 
sobienie potw. Obrót 2:,00 miechów.

■agdekorg, 11 listopada. — Cukier zlu. 
nisty ezcl. worka 92% 16 80 cnHer ziarn. exel, 
i.s8ki 15,80 cnk. ziarn. eicl. 76% Rondem. —, 
Dragi produkt ezcl. 75% Rendem, 13 OJ. Uspo
sobienie: stale ff. Raflnada chlebowa —, f. R*. 
flnadb chlebowa 28,00 mielona rafln. II. z beczka 
28,00 miel Melis 1 z beczką 25,75. Stale. Cfc. 
kier surowy I. Prodnkt trans i to fr. statek Haóc 
bars’, za listopad 12,05 płac., 12.10 żąd.. grudziad 
12,27% płacono, — żąd., styczeń 12 60 żąd., ma-
rzec-kwi-cień 13,00 żąd.----- płac. Stale. Obrti
tvgodniow» w cukrze snnwym 293,000 ctr.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26. otwarte w dni po- 
wszeduie od 9 zrana do 1 w połnduie; w nie
dzielo zaś od 12 do 5 po połndnin.

Wielkiej oszczędności kapitału
dopełnia każdy, knpnjąc do wypraw, w miejsce kosztownych 
sreber, dziś po najpierwszych domach w powszechnym użytku 
będące, na białym metalu grubym pokładem srebra pociągnione
siłncce stalowe ze słynnej r.tbrym Christo- 
fló <t Co. w 1*«śryżu. Udowodniwszy w zeszłein ogło
szeniu dostatecznie cyframi wynikające z zakupu korzyści, 
polecam sztućca te (do wypraw ułożone w puzdrach) lub 
bez, w dwóch różnych fasonach: paskowanym i gładkim, po 
następujących oryginalnych cenach fabrycznych:
12 łyżek stołowych 27,60 12 łyżek do kawy 14,40
12 widelcy „ 27.60 1 łyżka półmiskowa 7,20
12 noży „ 28,80 1 łyżka wazowa(biała) 11,20

12 ławeczek do noży 13,2 0 mik.
Cały ten komplet najniezbędniejszych w codzlen- 

nem gospodarstwie domowem użytecznykh sprzętów 
kosztuje razem 130 marek.

Prócz wymienionych sztućców, których uznana dobroć, 
polegająca na wieloletniej trwałości czyni zachwalan e 
tychże zbytecznem, zwracam uwagę na wielki wybór innych, 
również do praktycznego użytku służących przedmiotów,

a mianowicie: cnkierniczkl, zastawy, kosze do ciast, menażki do ncln i oliwy, sólniczki, podstawki do 
szklanek i kieliszków, tace różnych wielkości, lichtarze i kandelabry, ozdobne lastra, przybory tolle- 
towe i t. d. po różnych cenach, zapewniając rzetelność wyrobów, i trwałość w użytku takowych.

Wszelkie rcpenac e 1 posrebrzania zużytych sztućców wykonuję po możliwie taniój cenie. Stare 
srebro przyjmuję w zamian i o kursie dziennym. (1492)

<T- Poznań, Wilhelmowska ulica 21.
Specjalny skład wyrobów z ałfenidy i sprzętów kościelnych.

Różaniec na miesiąc Październik.
w sobie krótką naukę 

Maryi Panny, modlitwę 
Józefa zaleconą przet 
echej mszy św., równiej 
przepisane co niedzielę

Książeczka o 24-rech stronach, zawierając! 
o odmawianiu Różańca św., litanią do Najśw. 
św. Bernarda, tudzież modlitwę do sw.
Ojca św. Leona XIII, nadto modlitwy po każdej 
przepisane przez Ojca św., wreszcie modlitwy 
i święto po uroczystó) mszy św. czyli po Sumie.

Cena za 50 egzempl. 1,50, z przesyłką 1,75, 100 egzempl. 2.00, 
z przesyłką 2.25 lub 2,50. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Wielebnemu Duchowieństwu miasta Gnie
zna i okolicy donoszę uniżenie, iż warsztat mój 
przeniosłem z dniem 5 b. m. z dotychczasowego 
miejsca do domu p. Smoguleckiego przy ulicy 
św. Jana nr. 478 polecając się nadal łaska
wym WZględom. 2 Wysokiem poważaniem

J. Stawicki, introligator,

Niżej podpisany Bank przyj
muje: (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 3’%%, 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%.
Bank

Zwigzid Sjtółek Zaroiłowjci.
Dr. Kusztelan.

Łekcyi
jpjka rosyjskiego

(688) udziela
Seck, Poznań, Rybaki 19.

Prawdziwo tylko z tą 
marką ochronną.

id 500 lat sławne
prawdziwe

¡tuples Jahta.

Niezrównane na 
katar żołądka i ki
szek , kurcze żo
|łądka i osłabienie, 
kolkę, zgagę, nie
przyjemny oddech, 

¡odbijanie się, obrzy
dzenie, womity, wzdęcie, żółta
czkę, boleści śledziony, wątroby, 
nerek i. t. p. (639)

Bliższe objaśnienie w prospe- 
kcie dołączonym do każdój butelki.

S8jT Krople św. Jakuba nie 
są środkiem tajemnym, części 
skład, pod. na każd. but. Nabyć 
można prawie w wszystk. apte
kach butelkę po 1 i 2 m.

Książkę „Krankenkost“ prze
syła gratis i franco każdy z ni
żej wymienionych składów.

Skład centralny M. Schulz 
w Emmerich, aptek, nadw. Dr. 
Mankiewicz i aptek. Szymański 
w Poznaniu, drogerya Victoria 
w Bydgoszczy, Wolnica 3 Bern. 
Hnth w Gnieźnie i P. Kochowicz 
w Kórniku. Izydor .Tos ph w 
Trzciance, W. Koszutski w Trze
mesznie.

Kupno korzystnego

interesu,
odpowiedniego zajęciu kobiety, 
wskaże Ekspedycya Kuryera 
Pozn. sub T. K. 656.

Organista
kawaler, mający dłuższą praktykę 
w śpiewie i muzyce kościelnćj po
szukuje posady na wsi lub klasztorze.

Franciszek Łanoszka,
Stracoiika p. Biała-Biełsk G-licya.

Parowniki do paszy
Patentu Webera A. Andruszewski

nowej poprawnej konstrukcyi,

i inne maszyny i sprzęty gospodarcze najnowszych i naj
lepszych konstrukcyi, polecają (600)

Bracia Lesser w Poznaniu.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Sltńręj na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
-A.s»ł»e»t' ogniotrwały opaknnek w płytach i sznurach, 
Aparaty gKelclnne z stacyi Dr. Delbriicka w Berlinie. 
Sńtnm-ownilii Tovute, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stuły do powyższych smarowników' (oszczędność 

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
PZa.eli.ty na lokomobile poleca (894)

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr- 10.

''.» ¡elka Rycerska ul. Nr. S.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
190 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 973 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, inateryi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Porlyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się nie wryżej jak w cenniku. (1545)

B* 47IÎ.
1 Glycerin -CrystaH- 

Seifen

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

poleca

świece ołtarzowe
wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe a kil. 4,20, żółte a kil. 3,20.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po
daniu długości i wagi. (2,46)

Wysyłki uskute-znia się odwrotnie i franko.

| W, Mierzwiński, |
{ Koncert na sali Lamberta. {
® w czwartek dnia 28 listopada r. b. ® 
® wiecz. o godzinie T'A. ®

Bilety numerowane po 4 Mrk. u pp. Ed. Bote ® 
w & G. Bock. Zamówienia na bilety mogą być uskute- 
© cznione tylko za poprzedniem nadesłaniem 
@ należytości. (687)

mit natürlichen Blumengerfichen 
Rose, weisse Rose, 

Maiglöckchen, Reseda u. 
Eau de Cologne.

Eine nach jeder Richtung hin voll-l 
kommenere Seife mag dem Publikum | 

Ä schwerlich gebeten worden wie diese J
Sorten.

Der feine Wohlgeruch, die milde, nur 
aus reinsten Stoffen gefertigte durch-

J sichtigeSeifenpasta,derreicheGlycerin-1 
4 gehalt und die angenehme leichte Los- I 
«barkeit sind Vorzüge, die, in einer E 
J Seife vereinigt, dieselbe unübertrefflich ( 
j machen.
4 Pas Publikum möge nicht mein I 
«garantirt reines nnvei-fälschtes Fabri-k 
j kat mit den im Handel vorkoramenden t 
j sogenannten Glycerin - Seifen ver-. 
1 wechseln, in denen selten Glycerin r 
d enthalten ist. k
. Für Kinder undPersonen mit empfind- h

licher Haut empfehle ich die Seife t 
4 besonders. P
J Man achte genau auf die
^Wo. 4711 (geschützte Fabrik- j$ 
j marke).

In allen bessern Parfümerie- und | 
4 Friseur-Geschäften ist die Seife

haben.
4 Ferd. Mttlliens
4 Glockengasse No. 4711.
4 in Köln a. Eh.

Prawdziwe
ruskie mufy ńońrowe
bawełniane pantalony, męzkie i dam
skie pończoszkową robotą, koszule 
wełniane, sukna damskie, łokieć po 
60 fen., flanele, materye na suknie 
i inne towary wełniane poleca po 
bajecznie tanich cenach (676) 

M. Joachimczyk,
ulica Fryderykowska nr. 3, I piętro.

Za Redakcją odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kury?ra Poznańskiego

Française
bonne supérieure

oraz (672)

Nauczycielka Polka
wykształcona w Paryżu, wysoko mu
zykalna poszukają umieszczenia przez 
biuro międzynarodowe umieszczeń
Stanisławy Sikorskiej w Krakowi« 
Rynek nr. 7.

GOSPODYNIE
na folwarki i probostwa, zaopatrzo
ne w chlubne świadectwa, mogę 
Wielm. Panom dziedzicom i Wieleb. 
Dnchowień. jak najsumiennij polecić. 
Bióro stręczeń ZielazcK, Poznań 
Fryderykows a ulica 26. (675)

Podlesie pod Brodami
Bez. Posen należący do kościoła 
katol. w Brodach, a mający około 
300 mórg areału będzie dnia 9-go 
grudnia 1889 o godzinie 10 przeć 
południem przez licytacyą na lat 1“ 
wydzierżawiony. Licyianci winni 
stawić 3G0 marek kaucyi. Warunki 
dzierżawy można przejrzyć u PrI(” 
wndnicząeego dozorn kośclel. Ib’ 
n X. proboszcza w Brodach.

Organista
młody, żonaty, wolny od wojskowo- 
ści, pilny, biegły w swoim zawodził 
obecnie 6 lat wjed em miejscu, P1?' 
gnąłby zmienić posadę od 1 styczni* 
189 J roku. Zgłoszenia przyjmy)® 
Ekspedycya Kuryera Poznańskie
go snb W. M. 630.

p%25c5%2582ac.no
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